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Giers w Wiedniu.
Jak doniósł już wczorajszy nasz telegram 

wiedeński, rosyjski minister spraw zagranicznych 
p. v. Giers przybył w sobotę o godzinie 10 wie­
czorem do stolicy rakuzkiej —  zaś przed po­
łudniem był na posłuchaniu u cesarza a popo­
łudniu na dworskim obiedzie galowym, w którym 
wzięli udział: poseł rosyjski w Wiedniu książę 
Łubanow-Rostowsh' i hr. Kalnoky. Dziś po po­
łudniu ma się odbyć u p. Kalnolcy’ego obiad na 
cześć rosyjskiego gościa.

Na długo przed zapowiadanem przybyciem 
rosyjskiego gościa do stołecznego miasta nad 
modrym Dunajem, różne organa prasy europej­
skiej starały się zbadać —  kto właściwie pierw­
szy dał inicjatywę do tej wiedeńskiej wizyty. 
Półurzędoy. y Journ. de St. Petersburg zamieścił 
wiadomość, że minister rosyjski przybywa do 
Wiednia na wyraźne zaproszenie cesarza Fran­
ciszka. Sam p. Giers wprawdzie w rozmowie, 
jaka miał z korespondentem Franlf. Ztg. , w 
"Montreus zaprzeczył tej wiadomości, nie dość je ­
dnak kategorycznie. W ogóle ze strony rosyj­
skiej starano się rzecz tak przedstawić, jakoby 
zaproszenie wyszło naprzód z Wiednia. Faktem 
zaś ma być, że cesarz wyraził się do posła ro­
syjskiego ks. Łobanowa, iż życzyłby sobie wi­
dzieć pana Giersa. Wzięto to za zaproszenie 
i poseł rosyjski zawiózł je  swemu ministrowi do 
szwajcarskiego tusculum.

Mniejsza zresztą o to, kto tam kogo zapra­
szał —  dość że Giers bawi już w Wiedniu a 
przyjazd ten jego był już przewidziany zaraz po
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O PO W IA D A N IE  

B O L E S Ł A W A  P R U  S A .

(Ciąg dalszy.)

Czując, że miód zaczyna mi walać palce 
nie wdawrałem się. z nimi w dalszą rozmowę, lecz 
poszedłem za Wałkiem. Stał między zielskiem i 
patrzył na mnie.

—  Wałku —  zawołałem — masz tu chleb 
z miodem.

Nie ruszył się.
—  No ehodźże... — i postąpiłem parę kro­

ków.
Chłopiec zaczął uciekać.
— Och! jakiś ty głupi... No masz chleb, 

kładę ei go ot tu...
Położyłem na kamieniu i odszedłem. Ale do­

piero gdym się skrył za węgłem kuchni, chłopiec 
zbliżył się dó kamienia, począł ostrożnie chleb 
oglądać i nareszcie —  zjadł go, o ile mi się 
zdaje z apetytem.

W godzinę później, idąc w stronę lasu spo­
strzegłem, że chłopiec drepcze za mną w newnej 
odległości. Zatrzymałem się i on stanął. Gdym 
zawrócił do domu, on skoczył na bok i skrył się 
w  krzakach. Ale po małej chwili znowu biegł za 
mna.

wizycie jaką wysłannik rosyjski złożył ks. Bis- 
markowi w Fnedrichsruhe. Austrja idzie z Niem­
cami ręka w rękę w polityce zagranicznej — 
skoro więc, p. Giers potrafił zażegnać w Fried- 
richsruhe i Berlinie tlejące już zarzewie wojenne 
i nawiązać napowrót pokojowe stosunki między 
Rosją i Niemcami, to dzisiejsza podróż wiedeń­
ska jest już prostą konsekwencją tej politycznej 
sytuacji....

Nie kwapił się z nią zresztą p, Giers, prze­
pędzając całe tygodnie na łonie rodziny w miłem 
iielweckiem ustroniu. Nie było mu pilno wi­
docznie i nie miał już nic zbyt ważnego w Wie­
dniu do powiedzenia.... Trzeba przytem było 
chociaż cokolwiek nawiązać porwane stosunki 
przyjazne między Wiedniem i Petersburgiem i 
przygotować sobie uprzejme przyjęcie. Nad tern 
więc pracowano przez ten czas, kiedy minister 
rosyjski bawił w Montreux.

Zatem pan Giers przybył do Wiednia z o- 
liwną róższczką zgody i pokoju. Rywalizacja 
między Austrją i Rosją, która się zaostrzyła od 
czasu berlińskiego traktatu —  przycichła obecnie. 
Na półwyspie Bałkańskim —  spokojnie, aż do 
nowej jakiej niespodzflmtó,- która naruszyć może 
sztucznie utrzymywaną równowagę.... zaledwie 
kwestja greckiego patrjarchatu w Carogrodzie 
zajmuje nieco dyplomację. — Mars zawiesił na 
czas jakiś szablicę, mamy więc pokój, o którym 
nasłuchaliśmy się już do przesytu.

Zaznaczając, że przyjazd pana Giersa do 
Wirdnia jest bądź co bądź symptomatem poko­
jowym i objawem polepszonych stosunków między 
Austrją i Rosją —  mówimy to zgodnie z tem, 
cośmy już nieraz na tem miejscu mówili, że 
międzynarodowe zapasy wojenne zeszły chwilowo 
obecnie na plan dalszy, wystąpiły zaś na same

czoło sprawy wewnętrzne Rosja ostatni a nioż 
po uciszeniu się wrzawy przedwojennej, przystę 
puje do wznowionego świętego przymierza, euro­
pejskiej ligi monarchiczno-konserwatywnej i pan 
Giers będzie miał zapewne niejedno do powie­
dzenia w Wiedniu w tej materji. Powiadają na­
wet, że chodzi o zjazd trzech cesarzy.... Dla- 
czegóżby nie ? Podobno nawet pan Giers ma 
drobniejsze także sprawy specjalnie rosyjskie do 
załatwienia nad modrym Dunajem. Chodzi coś 
o cerkwie prawosławne, patronowane przez p. 
Pobiedonoscewa —  ba nawet o świętojurców, jak 
jakiś dziennik szeroko rozpowiadał. Znajdzie się 
takich spraw dosyć zapewne.

Przeminęły chwilowo czasy, kiedy zmarły 
właśnie temi dniami Fadiejew wytykał Rosji 
drogę do Carogrodu na Wiedeń. Fala panslawi- 
styczna uległa się w Rosji. Troszczą się tam 
dziś głównie c wyłapanie morderców Sudiejkina. 
Trąbią wszyscy w dudkę pokojową, przywołują 
duchy reakcji na pomoc przeciw rewolucji, spo­
rządzają konserwatywne plastry na rańy społe­
czne. Dlaczegóżby w takich czasach pan Giers 
nie miał zrobić wycieczki do Wiednia?

(Iw.)

K R O N I K A .
Z  żyoia towarzyskiego. P. M arszałek  krajow y, 

dr. Z ybliK iew icz, w yjechał już z W iednia , baw i o - 
becn ie w K rakow ie, a ju tro ma jn ż  w rócić  do 
L w ow a .

—  Z  K rak ow a nam p iszą : —  W  P ią te*  za 
m km ętą została  wenta, która trw ała  trzy  dnie i

Tego dnia dałem mu drugi raz ehleba. 
Wziął go z ręki, lecz jeszcze z obawą i zaraz 
uciekł. Wszelako od tej pory począł chodzić za 
mną,',zawsze w pewnej odległości.

Od rana krążył pod naszemi oknami, jak 
ptak, któremu przyjacielska ręka sypie ziarno. 
Wieczorem siadał pod kuchnią i patrzył na na­
szą oficynę; Dopiero gdy światło zgasło, szedł 
spać na płachtę za piec, gdzie mu świerkały 
nad głową świerszcze.

W  kilka dni po pierwszem spotkaniu z Lo- 
nią, ulegając namowom Zosi, poszedłem z nią do 
parku.

—  Wiesz - - zapewniała mnie siostra —  że 
Lonia bardzo tobą zajęta. Ciągle mówi o tobie, 
gniewa się, żeś wtedy Lie wrócił i wypytuje, 
kiedy przyjdziesz.

Coż dziwnego, żem uległ, tembardziej, że 
innie samego coś ciągnęło uo Loni. Zdawało mi 
się, iż wtedy dopiero skończą się moje tęskoty, 
wywołane śmiercią Józia, gdy zacznę chodzić z 
Lonią pod rękę i prowadzić z nią jakieś poważ­
ne rozmowy. O czem mianowicie? niewiem do 
dziś dnia. Czułem tylko, że chcę pięknie mówić, 
dużo mówić i —  mieć jedynego słuchacza w Lom.

Na myśl o przechadzkach we dwoje, coś 
grało mi w piersiach jak arfa, migotało jak słoń­
ce w kroplach rosy. Ale rzeczywistość niezawsze 
odpowiada marzeriom. To teł, gdy prowadzony 
przez siostrę, spotkałem znowu Lonię, odezwa­
łem się do niej z zamiarem rozpoczęcia owych 
idealnych rozmów:

1 —  Czy pani lubi łapać ryby?

W tej chwili dziewczęta wzięły się pod rę­
ce, zaczęły szeptać, biegać po alei i śmiać się 
jak szalone. Osłupiałem, obracając w palcach 
wędkę dla zrobienia której małom nie dostał ko­
pytem od siwego konia, za to żem mu wyrywTał 
z ogona włosień.

Już zabierałem się do odejścia obrażony, 
gdy wróciły dziewczęta, a Zosia rzekła:

—  Lonia prosi cię, żebyście mówili sobie po 
imieniu.

Ukłoniłem się milcząc z zakłopotania, a one 
znowu w śmiech i pobiegły w stronę sadzawki.

—  Wie kawaler... —  zaczęła Lonia, lecz 
wnet poprawiła się.

—  Wiesz Zosiu, że mama stanowczo nie 
pozwala nam pływać czółnem. Powiedziałam, że 
nas będzie woził twój brat, ale mama...

Wyszeptała Zosi jakiś długi frazes do ucha; 
ja jednak odrazu zgadłem o co chodzi. Pewnie 
mama boi się, ażebym nie potopił dziewcząt, ja, 
taki pływak i uczeń drugiej klasy!...

Byłem zawstydzony, Spostrzegała to Lonia i 
nagle rzekła:

—  Niech kawalei...
Znowu poprawiła się.
—  Poproś Zosiu brata, ażeby nam urwał 

lilij wodnych. One takie ładne, a ja ich nigdy 
nie miałam w ręku.

Duch we mnie wstąpił. Frzynajmniej teraz 
pokażę co umiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 KUR JER LW OW SKI.

grom adziła  zw łaszcza  ostatn iego dnia, sporo osób. 
D zięk i n iezm ordow anej pracy i ofiarności prezesow ej 
Z o f ji  hr. W odziek iej i sprzedających  pań, przyn io­
sła ona rezu ltat m aterjalny św ietny, jak k olw iek  
„m iasto" niew ielki bra ło  udział. Jedyn ie tylko p re­
zydent W eig e l i je g o  szanowna m ałżonka zostaw ili 
ślady sw ej wizyr.y przy każdym  stole. M łodzież 
przew ażnie brillait par son dbsence; za to oddać na­
leży  spraw iedliw ość tym n ielicznym  panom, k tórzy 
się zjaw ili, że szczodrą  z łoży li ofiarę na rze cz  b ie ­
dnych. P ła cili zlotem  za każdą drobnostkę ; w idzie ­
liśm y grube kw oty dawane za papierosa.

Toalety pań były w yłączn ie kostium am i, ale 
odzn acza ły  się wykwintnym  gu stem ; szczeg ó ln ie  
b ia łe  toa lety  hrabiny W . i hrabianek Z . i Ł .

K arnaw ał w łaściw y  je szcze  się nie za czą ł, a l­
bow iem  prócz kilku w ieczorków , był ty lko jeden  
bal u państw a T ołoozków , przybyłych  z L itw y . 
O czekn jeiay  c iąg le  p rzybycia  m łodzieży, bo zastęp 
panien, i to posain ych , je s t  ju ż  dość liczn y. Z a p o ­
w iedzianych  mamy ju ż  kilka balów , a m iędzy in ­
nym i w znanym z gościnn ości domu państwa T chórz- 
n ickich . W szyscy  mocno się cieszym y z tego balu, 
bo tradycyjnie św ietnie na niin się bawią. W  ogóle 
w ięc kam panja zim owa wypadnie jak  się zda je dość 
dobrze. T ow arzystw o je s t  liczne, m ajętnych lndzi 
mnóstwo, bo K rak ów  umiał ściągnąć do siebie oby­
w atelstw o ze w szystk ich  prow incyj polskich. N ie 
odpychał ich, lecz  przygarn iał i dziś olbrzym ie z j -  
ski z tego c ią g n ie ".

—  W czora j odbył sie w sali kasyna m iesz­
czańsk iego piknik t. z. R iegorow sk i, poniew aż urzą­
dzeniem  je g o  za ją ł się znany w m ieście naszem  
dr. Z ygm u nt feieger.

P iknik  zgrom adził liczn e  tow arzystw o, k ilka­
naście par stanęło do mazura.

W  chw ili k iedy to piszem y, zabaw a wre w naj­
lepsze.

f  Ferdynand Kiseika, em erytow any m ajor 37 go  
pnlku p iechoty  zm arł onegdąj we L w ow ie . P ogrzeb  
odbył się w czora j przy licznym  udziale publiczno­
ści i asystencji w ojskow ej.

Odozyt księdza Kalinki. „O  sprawie ruskiej na 
sejm ie cztero letn im “ .

P rzed  liczn ie  zgrom adzoną publicznością stanął 
w czora j w sali ratuszow ej po raz p ierw szy  we L w o ­
w ie, znakom ity autor „sejm u  cztero le tn ieg o" ksiądz 
W alerjan  K alinka z  odczytem .

Im ię prelegenta, rozg łośn e  w ca łe j P o lsce  i te ­
mat odczytu  uspraw iedliw iały za jęcie , ja k ie  on po- 
w szeęhnie bndził. W a rto  by ło  u słyszeć , co w tej 
sprawie, ty le  om awianej, a jednak tak mało zrozn - 
m ia n e j, powie taki znaw ca dzie jów  i narodu ja k  
X . K alinka.

Jeże li kiedy umysłom wielkim  ndaw ało się

z dośw iadczeń przesz łośc i, dobyć przestróg  na p rzy ­
sz łość  i u jąć je  w jasn e  i przystępne praw dy, to 
X . K aliuka skutku teg o  dopiął. U trafił w sedno 
rze czy , gdy w spraw ie rnskiej d ostrzeg ł tego m o­
mentu, który zw ykle n iepostrzeżenie uchodził. N ie 
polityezne, ani społeczne czynniki z ło ży ły  się na to, 
że dzisia j ja k  przed stu laty  istn ieje kw estja  ruska. 
W iek i przesz ły  od chw ili zaw arcia  przym ierza z ru ­
skim narodem, któreśm y tylekroć stw ierdzali, a j e ­
dnak dziś stoim y tam — gdzie  staliśm y przedtem , 
skoro się g łosy  odzyw ają , że  trzeba  na nowo u kła­
dać przym ierze.

Skąd to p och od z i?  G dzie  szukać p rzy czy n y ?
| R óżn ość ję z y k a ?  A  w szakże Unję robiliśm y z L i ­

tw ą , ju śc i różną język iem  i obyczajam i, a przecie  
nigdy kw estji litew sk iej me by ło . A  je ź li  praw dą 
jest, że „p o  czynach  ich, poznacie ich " to  poroz- 
biorow e dzie je  nasze przy jaźn i ich  i prawdy tego  
przym ierza dosyć d ostarczy ły  dow odów . D la  czego  
z Rnsią in acze j ? Bośm y nigdy nie szanow ali ob ­
rządku ru sk iego , bo n igdy nie staw ialiśm y go na 
rów ni z łacińskim . I  oto je s t  spraw a , która kw e- 
stję ruską stw orzy ła  i do dziś n iezalatw ioną pozo ­
staw iła . To pom iatanie obrządkiem  ruskim było 
je ź li nie jedyną to przew ażną przyczyną nienaw iści, 
ja k a  w Rusinach tkw iła  do nas i n a jw ażn iej­
szą zaporą do znpełnego zjednoczeniu  ich z nami. 
Oddawna to w iedziano i najpow ażniejsze g łosy  
w E plite j odzyw ały  się za porobieniem  Rnsinom  
ustępstw.

W  senacie polskim  R usini n igdy reprezentanta 
nie mieli. B iskupi i panow ie polscy, pod wpływem  
zachodnich doktryn, duchow ieństw a ruskiego do ró ­
w nych praw  i przyw ile jów  nie dopuszczali, zaw sze 
nań niechętnem  patrząc okiem.

P różno najp ierw si m ężow ie stanu w ołali o p rzy ­
puszczen ie  w ładyków  ruskich do se n a tn , próżno 
p rzestrzeg a ł papież K lem ens Y IT I., próżno odzyw ały  
się tu i ów dzie odosobione g łosy  dalej patrzących , 
senat nie ch cia ł nawet m yśleć o przypuszczen iu  
resk ich  biskupów do sw ojej rady.

D opiero sejm czteroletn i, dokonując d z ie ła  p o ­
praw y i częściow ej eksp jacji, dopnścił w ładyków  
do senatu.

W ob ec  stałej polityki n iechęci i lekcew ażen ia  
ze strony rządu i narodu *polsk iego, inne czynnik i 
b ia ły  górę na Rusi.

O puszczenie takie otw arło na oścież w rota 
w pływom , w pierw szym  rzędzie, schyzinatyckim . 
T tej strony g roz iło  R nsi n iem ałe n iebezpieczeństw o.

Stan ten by ł tern p rzyk rze jszy m , że rozw ija ł 
się na tle ekonom icznem  bardzo smutnem. D u ch o ­
w ieństw o ruskie, nie wspierane przez rząd i sobie 
pozostaw ione popadło w stan tak grubej ciem noty 
i tak iej nędzy, że gdyby przytaczane przez X . K a ­

linkę dow ody nie by ły  dokum entam i, trudnoby im 
było  dać w iarę.

B iskupi w yzysku jący  parochów , oficja łow ie sprze- 
dajni, plebani źle  nposażeni, ogół x ięży  n iew y­
k szta łcon y , w grubej n ieśw iadom ości i n iepew nej 
w ierze pogrążony - - oto co się z łoży ło , aby w ja k  
n a jgorszy  sposób oddzia ływ ać na lud w iejski.

Z apom inać bow iem  nie należy, że podów czas 
Ind zn ajdyw ał się w yłączn ie  poć w pływ em  dneho- 
w ieństw a, k tórego zepsucie m usiało z łow rogo  odbić 
się ua je g o  w łasnej skórze.

W szystk o  to stw orzy ło  stosnnki, z których  w y j­
ście  teraz takie trndne.

N iech jeduak  św iadom ość naszych błędów  b ę ­
dzie nam przestrogą , a dośw iadczenie h istorji m i­
strzynią, n iech w spółcześn i n ietylko nie p o p e łn ia ją ” 
tych  błędów , które ich o jcow ie  ro b ili , ale naw et 
pójdą dalej i podadzą Rusinom  praw dziw ie dłoń 
bratnią.

Jasno zrozum iale i pięknie w ypow iedziany ten  
odczyt p rzy ję ła  publiczność szczerem i oklaskam i, 
m ieszcząc w nich w yraz uznania i w dzięczn ości 
dla znakom itego p re leg en ta , a także aprobatę dla 
je g o  polityczn ie w ielkich  i rozum nych poglądów .

Ż yw im y  przekonan ie , że od czyt ten w płynie 
dodatnie na rozw ój i rozw iązan ie  spraw y rusk iej, 
i że grono to osób, które się zebra ło  w czora j 
w sali ra tu sz o w e j, pozyskanem  zosta ło  dla teg o  
kierunku w polityce rnskiej, k tóry  wytknąć X . K a ­
linka, a k tó iy  nie presją i siłą  m aterjalną, ale m i­
łością  bratnią pragnie tę kw estję usunąć z pola.

( Dr. X .)
Po reducie pozosta ły  wspom nienia Jak ie  sp rze­

czne... Jed n i utrzym ują, iż baw ili się doskonale, in ­
ni przysłan ia jąc ręką ziew nięcie, wspom inają coś o 
ja łow ow ości konceptów  i o nudach. "Wygodne nad­
zw ycza j mamy stanow isko, nie potrzebu jąc nikomu 
się narazić, bo jednym  i drugim odpow iedzieć mo­
żem y tradycyjnem ; „m asz pan ra c ję " . M oże komu 
wyda się to dziw n em ? A leż  rzecz  to najprostsza 
w św iecie. K to  się chcia ł baw ić, m ógł się baw ić, 
i baw ił się, tych  zaś było bardzo w iele, innym, 
mniej licznym , m ogła się ochota p ierw szych  w ydać 
woale nie zabaw ną, a dr gustibus, ja k  ju z  starzy  
pow iadali, non est disputandum.

R eduta pow iodła  się przedew szystk iem  pod 
w zględem  kasowym  w yśm ienicie. A m fiteati i obie 
sale przepełn ione były  publicznością , wśród które j 
przesuw ało się k ilkadziesiąt dow cipnych  lub zd ra ­
dza jących  przynajm niej chęć dow cipnego in tr y g o ­
w ania masek. To trudno. D roży zn a  teraz pow sze­
chna, z w yjątkiem  listów  zastaw nych  rustykalnego 
banku w szystko idz ie  w górę, nie trzeba  się zaceni 
dziw ić, że i dow cip podrożał i ludzie nie pom iatają 
nim teraz ja k  zdaw kow ą monetą, oczyw iście  w  da -

BRODAWKA ( (

(Ciąg dalszy.)

"Wierzcie mi, moi panowie, lub nie wierzcie —  
to jednak pewnem zostanie, że dopiero w owej 
obwili przyszedłem był po raz pierwszy do wła­
ściwego pojęcia o rzeczy całej. Przekonałem się 
mianowicie, że wszystko polpgało na czystem 
złudzeniu, gdyż ta kobieta, która przedemną jak 
szalona biegała i śmiechu pustego stłumić nie mo­
gła, widocznie nie miała najmmejszego uczucia 
dla mnie. Nawidziła mnie po prostu, jak się 
nawidzi tysiące ludzi młodych, wesołych i mi­
łych w towarzystwie. Myśl ta zaświtała mi w 
głowie jak błyskawica i odrazu zorjentowałem się 
w sytuacji. W jednej chwili zrozumiałem, że 
adio z moją miłością i małżeństwem. To też 
bez wahania odpowiedziałem j e j :

—  Śmiejesz się teraz do rozpuku z niewin­
nej i nic nie znaczącej brodawki. Cóżby to do­
piero było moja Anusiu, gdybym kiedy w przy­
szłości zachorował na ospę, i skutkiem jej zo­
stał zeszpecony nie do poznania! — Lecz dzie­
wczyna śmiała się dalej. Chwyciłem więc ka­
pelusz i wyszedłem.

Miałem nadzieję, że nieszczęsna brodawka 
zejdzie po kilku dniach. Jak sami widzicie dziś, 
łudziłem się tylko. A  próbowałem wszystkiego 
po kolei, co mi doradzano. Robiłem okłady, 
smarowałem maści rozmaite, nawet do noża się 
uciekałem. Skroiłem jednę —  wyrosła druga i 
tak wiecznie, Wszystko było daremne.

Historja owa z \nusią sprawiała mi długie

jeszcze czasy serdeczną przykrość. Bądź co bądź, 
była ludnym djablikiem, i dopiero porzuciwszy 
ją, poznałem, że straciłem wiele.

Lecz stało się. Szło głównie o pojęcie na­
leżyte, a te już miałem.

Lecz w całej tej historji rzecz sama dro­
bnostką była dla człowieka, którego Opatrzność 
przeznaczyła na myśliciela. I pomyślałem wów­
czas: Jakto? więc dość małej nędznej brodawki, 
żeby kobieta, którą kochasz i chcesz poślubić, 
zdemaskowała się zupełnie, że ani trochę nie jest 
ci wzajemną ? Ej, ej, miły bracie, czy przypad­
kiem nie dzieje się tak na świecie zbyt często? 
Owóż, moi panowie, twierdzę stanowczo, że czę­
sto, bardzo często, prawie zawsze... Scmper idem. 
Bardzo wielu ludzi, których uważałem za moich 
przyjaciół, i bardzo wiele kobiet, okazujących się 
pozornie poczciwemi, dobrami, z sercem ; szla­
chetna duszą — krótko mówiąc prawdziwe ko­
biety —  wyśmiewały ten punkcik nieszczęsny. I 
to w sposób —  pojmujecie —  nie dobroduszny, 
jakby to dajmy na to czynił ktoś, mówiąc równo­
cześnie: „Śmieję się, bo wyglądasz arcykomicznie. 
Mimo to jednak lubię cię i szacuję". Wszyscy oni 
śmiali się tak, że mi zaraz błyskawice w oczach 
się zapalały. Przy ich świetle zdołałem zajrzeć 
do ciemnych głębin bardzo wielu dusz ludzkich, i 
cóż tam obaczyłem? Szyderstwo, chłód zabijają­
cy, okrucieństwo —  semper idem. Cóż dziwnego, 
żem po takich doświadczeniach utracił poprzedni 
humor, żem się stał ponurym i melancholijnym. 
Odtąd nabierałem coraz bardziej właściwe pojecie 
o ludzkości i humunitarności i zanim minęło pół 
roku, stałem się filozofem. Bo — powtarzam —  
o nic zresztą jak jeno o pojęcie idzie w życiu, 
moi panowie. Oj! złe nastały czasy! Gdy się jest

młodym, w żyłach Dłynie krew gorąca, w nmzgu 
gnieżdżą się tak różne od przekonań resztyświata, 
idee o miłości i wierze w ludzkość i jej ideały... 
jak to boli tu, tu w piersi... Z czasem tyl° go­
ryczy uzbierało się w mojem sercu, że każdego 
przystojnego mężczyznę, każdą ładną kobietę był­
bym zabił z przyjemnością. Zazdiość bowiem i 
wściekłość szalały we mnie ustawicznie. I była 
chwila groźna, że o mały włos nie zbakierowa- 
łem całej filozofji mojej. Mianowicie, powiem wam, 
młodzi przyjaciele, ważną rzecz. Jest to wielki 
pewnik, zapamiętajcie go sobie. Ludzie —  uwa­
żajcie dobrze! —  ludzie tedy nie są w gruncie 
rzeczy tak źli, jak raczej okrutnie głupi! Natu- 
raliter, jakże mogło być inaczej? Nikt z nich, 
zdaje się, nie miał w życiu takiej chwili, któraby 
zaświecała pochodnię prawdy w ciemnościach ich 
mózgownic ciasnych. Skutkiem tego też popełń a- 
j'a co krok niegodziwości i żrą się między sobą, 
jak psy —  a wszystko, z czystej jak łza, głupo­
ty. Teraz zaś, w to co powiem, pozwalam wam 
wierzyć lub nie wierzyć. Prawdziwka filozofja po­
jęć doprowadza człowieka do tego, że ma on pe­
wne współczucie dla ludzi —  tą ich głupotą tak 
upośledzonych. Brakowało im w życiu takiego 
punkciku na nosie, nie zaświtał dla nich nigdy 
dzień taki, w którym raz przecie mogliby zajrzeć 
do wnętrza każdej rzeczy i rozważyć właściwe 
cechy charakterystyczne życia i człowieka. Zak, 
tak, brodawka moi panowie, brodawka to klejnot 
cenny! Nie śmiej się aspan w kułak, i ty jesteś 
jednym z owych biednych śmiertelników, którym 
brak punkcikn mądrości!

(C iąg dalszy nastąpi).



KURJLK LWOWSKI.

w nycli czasach , bo dzisia j i zdaw kow ej m onety nikt 
nie sieje.

A r ty śc i u rozm aicili zabaw ę odegraniem  dwóch 
scen icznych  śm iesznostek, o w artość ich literacką  
sp iz e c z a ć  się nie będziem y, bo na reducie: tous Ics 
genres sont bons, exeeptć l’ennwyeitx, a że ostatn ie­
go słow a nie można do nich zastosow ać, w ięc by ły  
dobre. Szkoda tylko, że  w śród ogóln ego  gw aru —  
rzeczy w iśc ie  w edług zapow iedzi tytułu nie w szy ­
stko „ucho s ły sza ło .“

P o  bokach sceny ustaw iono stolik i bazarow e, 
p rzy  k tórych  usiadły  n a jp rzysto jn ie jsze  i najsym ­
pa tyczn ie jsze  n aszego teatru  panie. W n et koło sto­
lik ów  potw orzyły  się ja k by  osobne saloniki, dokąd 
humor i dow cip przen iosły  ze sali sw oje panow anie. 
S łyszeliśm y, że i kasy bazarow e przyn iosły  zna­
czny  dochód. Cóż dziw nego ? K ażd y  pod pozorem  
kupna choć na chw ilę chcia ł upraw nić sobie wstęp 
do św iątyni humoru. N aw et pew ien desperat w bra ­
ku „d ro b n y ch 1* zdecyd ow a ł się kupić jak ąś drobno­
stkę, którąby m ógł sp łacać ratam i. Na sz czę ­
ście  czy  n ieszczęście  nie m ógł znaleść poręczycie la , 
bez  k tórego okrutna i n ieubłagana królow a bazaru 
nie chcia ła  zaw ierać n iepew nego iifteresn.

Cóż je s z c z e ?  A h a ! Pan F a li dzielnie d yrygo­
w a ł w yćw iczoną sw oją orkiestrą , która odegrała  
m iędzy innem i k ołyszące  tony w alca  pośw ięconego 
artystom  —  ja k  afisz zapow iada ł — bo k om pozy ­
tor  gn iew ał się bardzo za om yłkę drukarską, p i­
sząc na m anuskrypcie w yraźnie „artystkom .*1

N ajgw arn iej było przy... bu fecie, ale o nim, 
ja k o  o szatenzajeie reduty lepiej nie w spon .iiać .

Z abaw a przeciągnęła  się praw ie do rana, po­
zostaw ia jąc ja k  na w stepie zaczęliśm y, wspom nienia 
przyjem ne lub niew esołe, a u n iektórych tak zw a ­
ny katzenjammer. Ii-

Organ teatralny wystąpił z długą obroną d yrek ­
c ji teatru od zarzutu  n iestosow nego podw yższen ia  
cen  na „C arm en 11. W  tym celu w ytoczy ł przed na­
mi olbrzym i ra ch u b ę !, u łożony ja k  m ówią F ran cu zi 
„ z  aptekarską werwą “ . Z  rachunku tego okazu je 
się, ze dyrekcja  teatru  zrob iła  pośw ięcenie dla na­
rodu i sztuki, w ystaw ia jąc „C a rm en 11.

P rzed  każdem  pośw ięceniem  czołem  bić należy. 
U chylm y w ięc n aszego przed  d y iek cją  teatru  lw ow ­
skiego, a każdy z publiczności, kupując lożę za 10 
złr. lub fo te l za 2 złr . 50  ct. niech razem  z pie- 
niądzini z łoży  do kasy szczyptę  w dzięczn ości za 
oiiarną je j  p ieczę nad sztuką naszą i naszem  w y­
kształcen iem  m uzycznem .

A le  je s t  w  tej obronie, oprócz rachunkow ego, 
je s z cz e  punkt je d e n , o którym  w spom nieć wypada.

D yrek cja  teatru, przem aw iając ustam i Gazety 
Narodoicej, czy  też  Gazeta Narodowa, w ypow ia­
da jąc myśli dyrekcji teatru, ośw iadczya , iż  te  dwa 
c ia ła  ożyw ione jednym  duchem żyw iły  przekonanie, 
że  publiczność i prasa nietylko nie będą sarka ły  
na p idw yższenie c e n , ale ow szem  z pełnem u zna­
niem będą za w ystaw ienie nowej opery. N ie zn a ­
la z łsz y  tego uznania, postanaw ia dyrekcja  teatru 
nie u trzym yw ać opery w roku przyszłym .

Co do nas, to ośw iadczam y otw arcie, że ta 
zapow iedź kary, spaść m ającej na n iegrzeczn e 
dzieck o-pu b liczn ość, je s t  w bardzo złym  tonie i 
u w ła cza  tem u, który ją  zapow iedzia ł. D yrek tor  
teatru  je s t  p iz e d s ię b io r cą , jak każdy inny, zw ią ­
zany kontraktem , musi w ięc to rob ić  do czego  się 
zo b o w ią za ł, a je ż e li nie zechce  to karę zapłaci i 
oddalony zostanie, a na je g o  m iejsce p rzy jd zie  in ­
n y  przedsiębiorca , spełn ia jący  żądanie pnbliczności 
i  dotrzym ujący w arnnków, nałożonych subw encją.

A le  oprócz n ieprzyzw oitości, m ieszczącej się 
W te j groźb ie , je s t  w niej coś je sz cze  je s t  m ia­
n ow icie ból publicysty, który  czuje ja k  przykro, 
kiedy się uznania doczek ać nie m oże. N iechże ten 
publicysta pomyśli sob ie, ja k  cierp ieli c i w szyscy, 
k tórych  on prace p o m ia ta ł, przeciw  którym  podju 
dza ł, na których  szczu ł i k tórych  usiłow ań nigdy 
uznaniem za p łacić  nie chciał. N iech  w iec skosztuje 
te g o  chleba, którym  przez lat ty le  karm ił w szy ­
stkich  naszych oraczy  na polu społeoznem , polity - 
cznem  i pu b licystyozn em !

Pań Seweryn Zamojski, artysta dram atyczny, 
który, jak donosiliśm y, m iał w yjechać do F iirsten- 
hofu na kurację, zasłabł w sobotę n iebezp ieczn ie, 
w  skutek czego  będzie musiał od łożyć podróż na 
późn iej. J est to dla naszego teatru p izyk ry  w ypa­
dek, gdyż w dzisiejszym  składzie Tow arzystw a te ­
atra lnego, nikt p. Z am ojsk iego  z równym sukce­
sem zastąpić nie potrafi.

Piąte walne zgromadzenie oddziału  lw ow skiego 
T ow arzystw a  „R o d z in a " , odbyło się w czora j przy 
liczn ym  udziale członków . P o  w yczerpan iu  porząd- i

ku dziennego, przystąpiono do w yboru w ydzia łu  
now ego, w skład k tórego  w eszli ja k o  prezes p. Jan 
Ż ó łk iew sk i, w icep rezes p. B olesław  Mikdiliński, 
człon kam i w ydziału  zaś obrano pp. Jan a  L iso w ­
skiego i B olesław a Stunnickiego. D o  k om isji rew i­
zy jn e j wybrano pp, Tom isław a G aw lika, M arjana 
L isow sk iego  i J óze fa  W allacha.

Z  izby sądowej. A k ta , od czerw ca  przew lek a­
ją ce j się sprawy m orderstw a w L n tczy , przesłane 
zosta ły  przed dwoma tygodniam i w ydziałow i lek ar­
skiemu w K rakow ie, celem  wydania orzeczen ia  na 
podstaw ie opin ji dr. B iliń sk iego , który  dokonał 
w spólnie z n ieżyjącym  ju ż  chirurgiem  Meindlem 
pierw szych  oględzin  i obdukcji zw łok  zam ordowanej 
dziew czyn y w L u tczy . F ak u ltet lekarsk i ma ba r­
dzo w iele pytań do rozw iązania , tak iż z w yda­
niem odpow iedzi m iesiąc je s z cz e  się p rzeciągn ie . 
Sprawa ta zatem nie przy jdzie  w cześniej ja k  w 
kwietniu na stół sądu karnego w K rak ow ie . Pod 
każdym Względem dośw iadcza ona podobnych losów, 
co sprawa T isza-E szlarsk a .

W  kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę dnia 
26 styczn ia  b. r. p ierw szy  w ieczorek  z tańcam i. 
W y d zia ł kasyna zaprasza tych  panów członków , k tó­
rzy  udzia ł w ziąć zechcą, ażeby się raczy li do 
izw a rtk u  w ieczorem  do lis ty  zapisać — gdyż w7 ra ­
zie n iedostatecznej ilości osób u dzia ł b iorących  —  
w ieczorek  pow yższy  zostanie stanow czo odwołanym  
—  L ista  otw arta —  początek  o godzin ie 8.

N astępny w ieczorek  z tańcam i zapow iedziany 
w program ach na dzień 2 ln tego r. b. odłożonym  
zosta ł w na dzień 9 ln tego r. b.

Apelacja do dyrekcyj gimnazjów lw ow skich. W ia - 
domo, że w n iedzielę z rana odbywa się za z w y ­
cza j kon ferencja  n au czycieli g im nazjalnych , gdzie  
gospodarze k lasy inform ują się o postępie uczniów  
w poszczególn ych  p izedm iotach . W  tym samym 
czasie przych odzą  rod zice  lub opiekunowie uczn iów  
do gospodarzy klas, aby się dow iedzieć o postępie 
8 u ~ 'li  pupilów . P on iew aż atoli kon ferencje te nie 
odbyw ają się zaw sze punktualnie o jednej godzin ie 
i n iezaw sze jednakow o długo trw ają , przeto ro ­
dzice  zm uszeni są nieraz całem i godzinam i w y cze ­
k iw ać na korytarzach , co zw ła szcza  w obecnej 
porze zim ow ej, n ietylko je s t  n ieprzyjem nem , ale i 
dla zdrow ia n iebezpiecznem .

P roszą  tedy rodzice  za naszem  pośrednictw em  
o dw ie rzeczy , które praw dopodobnie bez trudności 
zaprow adzić się dadzą, tj. o w yznaczen ie jednej 
sali na pokój poczekalny  i o sta łe  oznaczenie pory, 
w której o postępie uczniów7 inform ow ać się można. 
M ówiono nam, że w  g im n azjach  innych kra jów  
austriack ich  konferencje odbyw ają się za zw y cza j 
w sobotę, co nauczycielom  nie sprawna trudności, 
gdyż w dnin tym po południu nie ma nanki. Mo 
żeby i n nas dało się to zaprow adzić, aby jn ż  w 
n iedzielę z rana k a ż d y  gospodarz klasy m iał g o to ­
w y w ykaz i m ógł u dzielać in form acyj.

Książka do nabożeństwa. Z łożon o  w naszej re ­
dakcji, w czarne płótno opraw ioną książkę do n a­
bożeństw a ze złoconem i brzegam i. K siążk a  ta nie 
je s t  drukow aną, le cz  m odlitw y są pisane ch arak te­
rem kobiecym  i zapisaną je s t  tylko do połow y. W  
książce oprócz teg o  znajdują się trzy  obrazki św ię­
tych , P osłan iec A posto lstw a  za m iesiąc styczeń  i 
inne na kartkach  drukowane m odlitwy. K siążkę tę 
knpił pew ien jeg om ość  n żyda handełesa. M oże ją  
zatem  odebrać w łaścicie lk a  za zwrrotem  w7ydancj 
n ieznacznej kw oty.

Wiadomości teatralne. W  W arszaw ie  zm arła przed  
paru dniami J óze fa  L e śk ie w icz o w a , n iegdyś w ielce 
ceniona artystka w arszaw skiej opery. O bdarzona 
dźw ięcznym  a niskim altow ym  g ło se m , L eśk iew i­
czow a stanow iła z R iw olów ną oraz z D obrskim  i 
Troszlem  ów rzadk iej w artości kw artet, który  ów ­
czesną operę w arszaw ską tak wysoko staw iał. Opu­
ściw szy  scenę około rokn 1861 artystka, pośw ięciła  
się lekcjom  śpiewu i w yk szta łciła  w iele talentów .

Nowa kradzież na p oczcie . D zien n ik i w iedeń ­
skie zam ieszcza ją  w iadom ość, iż na puczcie pe- 
szteńskiej zg in ęła  znowu znaczna przesyłka p o ­
cztow a w k w ocie  14 .000 z łr . Podobno je s t  p od e j­
rze n ie , iż pieniądze te zdefraudow ał jed en  z u rzę­
dników  początkuw ych.

Z literatury W  prasie duńskiej pow stała n ie­
zm ierna w rzaw a z tego powodu, że pewien literat 
duński posądził znanego estetyka i krytyka B ran - 
desa o p lag jat. Z a r z u c ił  mu m ian ow icie , że ro z ­
praw a B randesa o Gothem i Bornem  je s t  p la g ja - 
tein z G utzkow a i innych autorów  niem ieckich. Czy 
to  ty lko nie będzie podobna h is to r ja , ja k ą  nieda­
wno m ieliśm y we L w ow ie.

W iktor Zienkowioz, inżynier we W łoszech  z a ­
m ieszkały, otrzym ał order korony w łoskiej za za ­
sługi na polu technicznem  dla Ita lii położone.

Dzienniki węgierskie opow iadają następującą a - 
negdotę z pam iętnego posiedzenia  Izb y  m agnatów  
w p rzeszłą  s o b o tę :

  Z  lodow atym  uśm iechem  przyjm ow ał hi*.
Ju ljnsz A n drassy  anstrjack ich  „k a w a lerów ", k tórzy  
najuprzejm iej do n iego najprzód z powitaniem  śp ie­
szyli. .Zdumiony w zrok rzu cił w szakże na księcia 
L ick ten ste in 'a , ja k  gdyby  mn w łaśnie w te j chw ili 
m yśl ja k aś przyszła  do g łow y .

■—  Jakto, ty  tutaj ?
—  Tak, przybyłem , aby spełnić m ój obow iązek  

praw odaw czy, jak o m agnat w ęgierski.
—  To pięknie z tw ojej strony. A le  dobrze się 

trafia, żeś się posp ieszył, bo staćby się m ogło, że 
nie miałbym ju ż  przyjem ności ciebie tu uglądać.

— A  to dla cze g ó ż?
—  Zbieram  się odtąd sam do podróży.
—  A  dokąd, je ś li wolno za p y ta ć?
—  D o Madrytu.
—  D o k ą d ?
—  No, do M adrytu. Stosunki sta ły  się tam 

właśnie nader skom plikowauem i. mówią o przesile ­
niach rządow ych, konstytucyjnych .., M usisz w iedzieć, 
że ja , ja k o  grand h iszpański p ierw szej klasy, mam 
także pewne praw a, k tó ’*ych je szcze  nie w ykony­
wałem , a w asz przykład rozciekaw ił mnie w łaśnie, 
ja k  sm akow ać może, gdy się swój praw odaw czy 
obow iązek, ja k o  grand H iszpanii, spełnia.

Ci, k tórzy  słyszeli ten d ja log , pow iadają, że 
nie wypada m ów ić, ja lti k szta łt przybra ła  fizjono- 
mja an strjack iego kaw alera.

Rosyjski sołdat powstańoem. M ikołaj Ber.g, R o ­
sjanin, autor „Z a p isk ów  z 1863 r . “ w styczn io ­
wym zeszycie  Istoricseskieyu Wiestnika p isze : 
„P ośród  w odzów  polskiego pow stania odzn aczał się 
m ęztw eir i energią  Chm ieliński, by ły  oficer arty le- 
r ji rosy jsk ie j. P ew n ego razu  z je g o  oddziału  w y- 
słany zosta ł kurjer do C zęstochow y; pow raca jąc ju ż  
do obozu, około ja k ie jś  karczm y napotkał on p ija ­
nego rosy jsk iego  sołdata, a^ ty lerzystę ; rzecz  p ro­
sta, zabrał go  z sobą i przyp row adził do Chmie­
liń sk iego. L os chciał, że sołdat s łuży ł kiedyś pod 
zw ierzchn ictw em  naczeln ika pow stańców . Skoro ż o ł­
n ierz się w yspał, by ły  jeg o  kom endant podszedłszy 
do n iego, przem ów ił czystym  rosyjskim  akcen tem : 
„Z d o r o w o  b ra t !"  Ż o łn ie rz  zerw ał się i w yprosto­
w ał, salntując. Cnm ieliński zapyta ł zn ó w : „T y  ka- 
koj b a te r e i? 11 — „C zietw ierto j w asze b ła g orod ie", 
odpow iedział żo łn ierz . —  „ A  czto , nie uznał porn- 
czika Chm ielińskaw o“ ? —  „K a k  nie uznał, nznał 
nznał w asze b łagorod ie"- —  Nu brat, kak tiebie 
każetsia  (ja k  ci się zda je), gdie ty  t ie p ie r?  —  
„N ie  mogu zn a t“ . - -  „ A  choczesz słu żit ’ w  pol­
skich w o jsk a ch ? "  —  „K a k  prikażitie  w asze b ła ­
g o ro d ie "! —  „N n ładno — zak oń czy1 Chm ieliń­
ski —  idi p o je sz " . D a li je ś ć  sołdatow i i by ł w 
powstaniu kilka m iesięcy  aż w  jak im ś boju  zg in ął 
od kuli m oskiew skiej.

Dom otwarty B ału ck iego  dano po raz p ierw szy 
na drugiem  przedstaw ienin  w św ieżo odbudowanym 
tea trze  R ozm aitości w W arszaw ie. Sztukę przyjęto 
nadzw ycza j sym patycznie, szczególn ie j akt drngi, 
o czern pisma m iejscow e donosząc, dodają; że B a ­
łu ck i o m ało co nie sta ł się —  p rzyczy rą  śm ierci 
jed n ego  z w idzów . P odczas bowiem drogiego  aktu 
gdy  w sali pow szechna zapanow ała w esołość, p. *. 
k tóry  w tedy w łaśnie w łoży ł był sobie do nst parę 
czekoladek, p oczą ł się śm iać serdecznie w raz z i u -  

nymi —  tym czasem  cukierki wpadły mu w gardło. 
P . * zerw a ł sie z k rzesła  i ch cia ł b iedź do bufetu, 
ale nagle tchu mn nie stało i padł zem dlony. D o ­
piero gdy parę osób pospieszyło z pom ocą, n ieostro­
żny w idz za czą ł oddychać i szczęśliw ie  odzyska ł 
siły.

Obrazek familijny w Moskwie. Ż on a  w łaścicie la  
zakładu zastaw n iczego, g łośnego kupca p ierw szej 
g ildy  i członka w ielu zakładów  dobroczynnych  —  
Czistiakow a, nazw iskiem  W iera  Trofim owna, oskar- 
żvta syna sw ego, który w łaśnie chodzi na piąty 
rok m edycyny, o to, ze je j odm awia w szelk iego 
w sparcia i  zostaw ia ją  w nędzy  bez najm niejszej 
opieki. W  zażaleniu  sw ojem  opow iadała, że ile razy  
ndaw ała się do domn m ęża po w sparcie, zaw sze ją  
w ypędzano na rozkaz m ęża i dzieci, naw et psy na 
nią szcznto. W ed łu g  Sowrem. Izioist. w idok nędznej, 
sch orza łej, ledw ie łachmanami przyodzianej kobiety  
sprow ia na obecnych  w izb ie sądow ej bardzo bolesne 
w rażenie. K ob ieta  ta zezn a ła  przed  sądem, że p ier­
w ej pracow ała  ja k o  prosta w yrobnica u praczk i i
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m usiała przyglądać się, ja k  d zieci je j  w pow ozach  
w spaniałych  prze jeżd ża ły  przed oknami praln i, 
w  której ona ciężko pracow ała. P rze z  s łab ość  stra ­
c iła  siły  do pracy i dla tego m usiała pnścić się na 
ja łm użnę i sypiać w przytuliskach  dla w łóczęgów . 
Sędzia  pokoju sk aza ł syna na jeden  m iesiąc aresztu . 
P rze ciw  temu w yrokow i za łożon o rekars.

Na sesji now ego sądu z ja w ił się  ja k o  obrońca 
syna w łasny o jc ie c  i ośw iadczył, że  syn je g o  nie 
może być karany za odm ów ienie w sparcia, bo j e ­
sz cze  sam nic nie zarabia , skoro stndjów  je s z c z e  
nie u kończył, a nie ma żadnych  innych środków  
utrzym ania nadto, co od o jca  dostaje, dla tego  nie 
m oże dać m atce ani złam anego szeląga. Spraw a 
skoń czyła  się tern, że ca ła  rodzina skazaną została, 
na płacenie biednej m atce po cz tery  ruble m iesię­
czn ie . P u bliczn ość w zruszona zebra ła  małą składkę 
■dla n ieszczęśliw ej, C zy do tego  opisu p otrzeba  j a ­
k iego kom en tarza?

Brat Laskera, zm arłego niedaw no deputow anego, 
doszed ł w sposób iście  orygin aln y  do w cale poka­
źnej fortuny. K iedyś przed  la ty  p oży czy ł on pe ­
wnemu m ało sobie znanem u indywiduum  T0O dola­
rów . M inęły la ta  i L ask er  zupełn ie zapom niał o 
swoim  dłnżnikn... P ew n ego dnia w Galves*ton (T e­
k sas) z jaw ia  się u n iego pew ien  jeg om ość  i ośw iad­
cza , iż on w łaśnie je s t  tym w porę w spartym  po­
ży czk ą  człow iek iem . B y ł to ani m niej, ani w ięcej 
ty lko m iljoner M akay. Z am iast 100  dolarów' w rę ­
c z y ł  on natychm iast L ask erow i 1 0 0 ,00 0  —  p oży ­
czone albow iem  ongi p ieniądze p rzyczy n iły  się w 
w ięk szej częśc i do pom yślnego zwTotu w je g o  św ie ­
tnych  obecn ie interesach . O prócz tego w dzięczn y  
m iljoner o tw orzył natychm iast L ask erow i kredyt na 
5 0 0 .0 0 0  dolarów .

Kanał pomiędzy morzem Północnem a* Bałtyc-  
kiem. R zą d  niem iecki zam ierza przedstaw ić projekt 
do prawa, dotyczący  budow y kanału łą czą ceg o  m o­
rze  Północne z B a łtyck iem , w celu ułatw ienia ko­
m unikacji pom iędzy dwom a w ielkiem i portam i w o- 
jennem i K ie l i W ilhelm shafen . K an ał ten  będzie 
bardzo kosztow ny, je że li ma służyć dla. wielkich, 
statków  pancernych i w 'ym agać będzie o lb rzym ich  
ślnz, poniew aż poziom  m orza B a łty ck iego  znaczn ie 
je s t  w yższy  od P ółnocnego.

„Irioh W orld * g łów n y  organ irlan dzk ich  dyna- 
m istów  w ydaw any w N ew -Y ork n  w ydał z powodn 
w yroku śm ierci na O. D onnela , nnmer w  żałobnej 
obw ódce. W  num erze tym pom ieszczono portret stra ­
conego i je g o  sędziego D eim ona. Pod portretem  
teg o  ostatniego um ieszczono napis „Z a b ó jc a  O. 
D onnela.

Pożyteozua instytuoja. „H a le k "  stow a rzyszen ie  
w  P radze  czesk ie j, w  którem  zb iera ją  się c z ło n k o ­
w ie dla wspólnej rozryw ki i zabaw y, otw iera obe­
cnie publiczną czyteln ię na najbardziej u czę szcza ­
nej u licy  P rag i — „n a  P o r ic i“ , czyteln ię  przystę­
pną dla każdego, ehoćby  naw et nie był członk iem  
stow arzyszenia . W  odnośnej odezw ie podnosi ta in ­
stytucja , że nauką i w iedzą budzi się św iadom ość 
narodowa, a za nią idzie dalej pragnienie w olności. 
.Tednym z najlepszych  środków  do nabycia w iedzy 
je s t  czytan ie  dobrych d z ie ł, a tak że czasopism  na­
rodow ych, które podsycają obyw atelskość, patrjotyzin  
i w skazuja ideały . N iestety, w ielk iej liczb ie  ludzi 
czasopism a są n ied ostępn e, ztąd celem założenia 
-wspomnianej czyteln i je s t  uinożebnienie im k orzy ­
stania z  tego źródła . O czyteln iach  takich n ależa­
łoby  i u ras pom yśleć, a rezu ltaty  będą niezaw odnie 
bardzo pom yślne, dodaje słusznie N. Reforma.

Kotlarczyk. D ziecię  bruku w arszaw skiego zro ­
b iło  w tych  czasach  św ietnę karjerę  w ... B erlin ie. 
P rzed  trzem a la ty  pnścił się na w ędrów kę za g ia -  
n icę 20 -letn i czeladnik  kotlarsk i P io tr  W .

P ełen  nadziei w przyszłość , z kilknnastn rnb- 
lfirni w k ieszeni w ędrow ał p iechotą, pracu jąc po dro­
dze w różnych  fabrykach. Po roku w ędrów ki dostał 
się do Berlina, gd zie  zn a lazł m iejsce w fabryce 
torpedów . C zeladnik  nasz licho b y ł płatny, ale w 
swoim fachu n abiera ł coraz w ięcej dośw iadczenia . 
Ju ż  zam yśla ł o pow rocie do kraju, za k tóiym  z a ­
w sze  tęsknił, k iedy  n iespodziany wypadek zm ienił 
ca ły  zam iar, Z d arzy ło  się, że W . z narażeniem  
w łasnego życia  przytrzym ał z łod zie ja , który rozb ił 
kasę ogniotrw ałą w kantorze i unosił z osobą w eks­
le i gotów kę na snmę w ynoszącą około  2 0 0 ,00 0  
m arek.

K otla rczyk  zosta ł przez z łod zie ja  pchnięty uo- 
żem  w bok, mimo to jednak  nie w ypuścił z ło czy ń ­
cy , dopóki nie p rzyb ieg li inni robotn icy. Rana oka­
za ła  się dość ciężką i k otlarczyk  p rze leża ł m iesiąc 
w  szpitalu . U radow any fabrykant po w yjściu  W .

ze szp ita la  afitwował wu 20,0*00 m a rek  usgro-dy i 
p ow ięk szy ł p ła cę .

K otla rczy k  z rze k ł się jednak k orzystn ege  m ie j­
sca i z  kapitałiM em  pow raca do- ferajn, aby  na 
w łasną rękę za ło ży ć  fab ryczk ę  kotlarską.

Cytryny i Ostrygi —  aa jednem  dłievvie. N ie­
m ieck i podróżnik  p. G roben  w swem* d z ie łe : „O.Tien- 
ta lisch e R eisebesch re ibn n g" opow iada, j ż  u u jścia  
rzek i S e ira  L eon a  w A fry ce , zn a la zł rosn ące  nad 
brzegiem  w spaniałe cytrynow e drzew a,, k tórych  w ierz­
chołk i obsypane by ły  ow ocam i, zaś dolne g a łęz ie  
kąpały  się  w w odzie, i m łoda ostryg i po w ylęgn ie- 
niu p rzyczep ia ły  się do nich i rozw ija ły  stosow n ie1 
do sw ej natury. G dyby tak je s z cz e  w inna latorośl* 
Chablis rozrosła  się by ła  na około pni*—  p od różn y  
zn alazłby  gotow e śniadanko, za które - - u  nas na- 
p rz y ż ła d  —  w ypadłoby drogo zapłacie*..

Lekcje praw idłow ego chodzenia udzielane są w 
n iektórych  m iejscow ościach  A m eryki na rów ni z le k ­
cjam i śp iew a , gry , język ów  i t, o. H y g jen a  za leca  
•chodzenie bardziej na palcach , gdyż in acze j za 
każdym  stąpnięciem  w strząsa się- silnie kość p a cie ­
rzow a. N a jh y g jen iczn iij a zarazem  n a jzręczn ie j 
ch od zą  F ran cu zi i A n g licy . N atom iast Ńiensey n a j­
g orze j, n a jn iezgrabn iej, poniew aż na sposób stą ­
pania d zieci mało się w N iem czech  zw raca  uw aga

Co kraj, to obyczaj. O ryginalny zw ycza j istn ieje 
w k ołach  rodzin  dystyngow anych  w M eksyku pod­
cza s  śniadań.

P om iędzy  godziną 12 a 1 w połńdnie grom adzi 
» ię  na śniadanie ca łe  tow arzystw o w jadaln i. D o 

I stołu  siadają ty lko damy i pow ażn iejsi m ężczyźn i 
[ m łodzież  zaś sta je z' ty łu  za  krzesłam i itńm i nsłn- 

ga je  im.
P iękne m eksykaaki za ledw ie  raczą  w ziąść p o ­

traw ę  z półm iska —  ale nie ra czą  jń ż  fa tygow ać 
sw ych  rączek  pokrajaniem  je j na ta lerzu . Czynność 
tę  spełnia m łodzież, do czego  zm uszona je s t  n achy­
l ić  się k o ło  g łow y  dam y i w ysunąć ręce ponad je j  
ram iona.

Ma to i dobrą sw oją  stronę,, bo podczas tej 
czyn n ości m ają sposobność szeptać w uszka dam 
kom plim enta, które m eksykanki zarów no, zam ężne, 
ja k  i  nie, słuchają  z przyjem nością..

W id zę  ja k  piękne czyte ln iczk i, ubolew ają  nad 
dzikością  tego zw ycza ju , który, skazu je na g łód  
p łeć  m ęzką. O woź tak nie je st. P od czas gdy  m ło­
dzież spełnia usługi, damy w ybiera ją  zazvry cza j 
n a jlepsze kaw ałk i i uśm iechając- się filu tern ie, na 
w idelcu  podają je  swym usłużonym  kaw alerom  - 
naturalnie, je ż e li  ci p rzypada ją  im  do g u stu ; w 
przeciw nym  bow iem  razie  skazu ją  icic na g łód .

P o  śniadaniu w szyscy  zapala ją  ey gareta , d a ­
my bow iem  m eksykańskie, je ż e li ni®* w ięce j, to z 
pew nością nie mniej palą od m ężczyzn. —  a potenu 
następuje siesta.

Re galantuomo. W ielk a  narodewa p ielgrzym ka 
do grobu W ik tora  Em anuela w yw ołu je  n aturaln ie 
n w szystk ich  W łoch ów  żyw e w spom nienie p ierw ­
szego a tak popularnego ich  króla , dzienniki rzym ­
skie przepełn ione są opow iadaniam i i anegdotkam i 
z życia  tego dzielnego m onarchy, a w szystk ie  te  
opow iadania i anegdoty podnoszą j e f o  skrom ność i 
prostotę. W e  W łoszech  naczeln ik  państw a nie 
nosi stroju w ojskow ego, chyba że  je st zm uszony 
oficjalnie reprezen tow ać potęgę państw a. K r ó i je s t  
przedew szystkiem  naczelnikiem  narodu pow iadają 
W łos i, a nie obozu w ojsk ow ego. To też W ik tor  
Em annel ubierał się zaw sze  po cyw ilnem u, i to 
ja k  najskrum niej, bo m iał form alny w stręt dlo stro ­
jó w  w izytow ych , a przedew szystk iem  do fraka. N a j- 
nlubieńszą mu była kurtka m yśliw ska, w której 
się czuł zupełnie swobodnym i szczęśliw ym . P e ­
w nego w ieczorn  przyszed ł w zw yczajneru ubraniu 
do w ielk iej opery w R zym ie. Na schodach pow ie­
dziano mn, że w  teatrze znajduje się cesarzow a 
rosyjska i to w loży  królew skiej, do k tórej się 
w łaśnie udaw ał. Z afrapow an y  tą w iadom ością sta ­
nął król ja k  w ryty i zapyta ł sw ego to w a rz y sz a : 
„C orp o  di B acco i przecież  w kurcie nie wypada 
z ja w ić  się przed  ce sa rzo w ą ? “ W  tej chw ili w ła ­
śnie sch odził ze schodów  m arkiz B agnasso we fra ­
ku. „ A  to doskonale się zdarza , za w oła ł król —  
pożycz no mi pan sw ego fra k a ."  Przem ieniono z a ­
raz snknie w przedpokoju  loży. B agnasis ubrał 
się w kurtę a król w ciągn ą ł f ia k  Da siebie. B ra ­
kow ało je szcze  białej kraw atk i do skom pletow ania 
t.nalety. W ik tor  Em anuel sp ostrzeg ł pod brodą 
portjera loży  pyszny okaz te j n iezbędnej do w izy ­
tow ego stroju  części tualety i nie m ówiąc tedy 
nic, odpiął z flegm ą portjerow i kraw atkę i p rzy ­
piął ją  sobie. S p o jrza ł je s z c z e  na siebie w lustrze

1 rzek ł z  uśmiechem : „No. zda je  mi stęr że  teraz
w yglądam  jak  p raw d ziw y  k ró l" .

L u b ił zbytek  jed yn ie  pod w zględem  bielizny, 
podczas gdy reszta  ubranSa n ie ia z  staw iała  go w 
bardzo przykre sytu acje . Siam opow iadał,, ja k  raz 
idąc pow oli u licą s ły sza ł n arzek a ją cego  r y b a k a : 
„P od a tk i to  um ieją na nas w ysokie nakładać, 'a 
nie chcą mn naw et now ych  pamtalonów sp ra w ić".

M ieszkańcy  Turynn w spom inają sobie te ra z , 
jak  król w skromnem ubraniu przech ad za ł się w ie ­
czorem  z  cygarem  w ustach p od  portykam i dom ów. 
Z d a rzy ło  się ra z , że ja k iś  obcok ra jow iec nie zn a jący  
króla poprosił go o ogień  do sw ego cygara. B e z  
iTajmniejszego zaw achania u d zie lił W ik tor  Em anuel 
ognia i odprow adził n iezn a jom ego uprzejm ie na 
żądaną ulicę.

Obłąkany maszynista. Z  P ary ża  donoszą, że n »  
pew nej lin ji k ole jow ej o m ało nie przyszło  do w ie l­
kiego- n ieszczęścia  z powodu n ag łego  ob łąkan ia  
m aszyn isty  k ole jow ego. P o c ią g  pospieszny  p ę d z ił 
wśród* ciem nej pochm urnej n o cy  N agle  w szy scy  
podróżni zbudzili się silnem w strząśnieniem , która- 
nastąpiło w skutek raptow nego w strzym ania pociągu . 
M ożna sobie w yobrazić przestrach  parnset osób . 
Szczęściem  zatrzym anie n agle pociągn  nie m ia ło  
żadnych  z ły ch  prócz  przerażen ia  następstw . P alacz; 
i  kondnktorow ie m yśleli z początku, ż e  iz e c z y  wi­
ście  zob a czy ł m aszynista coś g rożą ceg o  i z te g o  
pow odu za trzym a ł lokom otyw ę, gdy  atoli poznali 
że na zadaw ane mu pytania , p oczyn a bez sens-a 
b redzić, postanow ili odebrać mn k ierow n ictw o m a­
szyny. S p rzeciw ia ł s ię  temu m aszynista, w padł w  
w ściek łość i : rzu c ił się  na konduktorów . P o  m ozol­
ne; dopiero u tarczce  udało im się zam knąć ob łą ­
kanego do osobnego* w agonu i bez przeszkody  po­
w oli i ostrożn ie  d oprow adzić p ociąg  do n a jb liższe j 
stac ji, gdzie  w zięto  innego m aszynistę, a ch orego  
odstaw iono do m ie jscow ego szp ita la . T ak  w ięc c a ły  
w ypadek sk o ń czy ł s ię  ty lko na przestrachu  podró­
żnych i n ieznacznem  pobiciu  kondnktora.

Niesumiennośc szyskarza. P ew ien  am ator gorą  
oych napojów  w ch od zi do sklepu?, z trunkami, ią d ?  
k ie liszk a  wódki, pije,, k la szcze  język iem  z w yrazem  
głębokie^' satysfakcji.. Z a ra z  po je g o  w yjściu  knpjee 
spostrzega, się, że fatalną u czyn ił pom yłkę, zam iast 
w ódki, nalał mn* w itsyoleju . D rży  z obaw y skargi, 

i  odpowiedteialnośeii są io w e j... W  parę dni późn iej 
. ten sam człow iek  w chodzi do sklepu i  znowu żąda 

w ódki. K npiec pam iętny swej pom yłki,.aby g o  u łagod zić  
: i u przed zić  spodziew ane skargi, nalew a mu najlepszego 

s tarego  koniaku- ja k i  posiadał w swym  sklepie; J e -  
; gom ość. ów w ypija,, k rzyw i się w straszliw y  suosób, 

rzuca  pieniądze i* w ychod zi; m ów iąc z gniew em : 
„za w sze  toż. sam o, ja k  się drngi ra z  przych odzi 
do tego. sam ego szynku, da ją .co  m ają n a jg o rsze g o " .

Yarantukfc sta ły  się przadmiotem. handlm w  pe­
wnych. ok olicach  K a liforn ji. ©wady- poprzednio o d a - 
rzone- gazem ,, potem  snszona,. i naklejane na*kartce* 
sprzedają się po 25. centów  am erykańskich  zat sztukę.

Niebezpieczną jest rzeezą w B a w a rji pisanie o  
królu. N ieszczęśliw y  pew ien  dzienn ikarz zosta ł sk a ­
zany na dwa m iesiące w ięzienia,, za wypow iedzenie 
w swym dzienniku żalu, że k ró l Ludw ik ta l rzad k o 
daje* się w id zieć  ludow i sweina.. W y rok  op iera się 
n a  tern, że nikomu nie je s t  dozwolonen® w glą d a ł 
w  czyn n ości króla.

Naiwność dziecka. B isku p  trew irsk i. D r. F eliks 
K oru m , w izytu jąc sw oją dyecazję w szed ł do jed n e j 
szkoły  i zapyta ł sześcio letn iego  ch łop czyk a : „nm iesz 
ty  ju ż  p a c ie r z ? "  G dy ch łop czyk  tw ierd zącą  dat 
odpow iedź, k aza ł mu biskup pacierz odm ówić. G h ło - 
p iec  nie w iele m yślący, poniew aż m iał czapkę w  
reku, pow iada do biskupa : “ H alt, mai mei M ntz"
(P otrzym aj mi czapkę,/. A  gdy  biskup w zią ł ezapkę 
od n iego, ch łop czyk  z ło ż y ł ręce  i pięknie paciera  
odm ówił.

Sułtan Abdul Hamid je s t  w ielkim  zwolennikiem, 
m uzyki. Sam gryw a na fortep ianie , b ierze le k c ja  od 
profesora D n ssa f’ a, a ilek roć ja k i w ybitn iejszy  w ir­
tuoz pojaw i się w K onstantynopolu , w zyw a go do 
siebie i rozk oszu je  się grą  artysty. K apela  nadw or­
na sułtana zosta je  pod dyrekcją  G atelli-baszy  i c ie ­
szy  się w ielką trosk liw ością  m onarchy. G dy sułtan 
udaje się do m eczetu , w ygryw a mn ona arje z n a j­
słynniejszych  oper.

Kwiaty poroelanowe są obecuie n ajnow szą i na j­
m odniejszą ozdobą damskiej balow ej tualety  'W y­
rabiać zaczęta  takow e fabryka w G era i w yrób d o ­
prow adziła  do w ielk ie j doskonałości.

Nowa komedja. P ow ieściop isarz  niem iecki F ry ­
deryk Spielhagen, napisał św ieżą kom edję p. t
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„ trzyd ziesto le tn ia  k ob ie ta ."  K oraedja ta ma b3rć 
w k rótce  przedstaw iona na scen ie w iedeńskiego 
B u rgu .

p Ł O S Y  P ą A S Y .
Nowa Reforma, której sobotni numer został 

skonfiskowany za ustęp w fepetome, zastanawia 
się dzisiaj nad mającemi być już rychło rozpisa- 
nemi wyborami do rad powiatowych. A przy tej 
sposobności mówi oczywiście o nowej ustawie, 
przedłużającej okres ich działalności z trzech lat 
na sześć, a stając na stanowisku rozumnem, a 
nie doktrynerskiem, przyznaje, że nowa ustawa 
jest zmianą na lepsze.

„ Ż e  różnorodne w ybory -■ pisze ona —  zbyt 
często  się pow tarza ły , że zbyt często  w ystaw ia ły  
n asz lud na działan ie  a g itac ji, szkodliw e dla pom y­
ślnego rozw oju  kraju i harm onijnej w nim pracy, 
ż e  B a dy  i W y d zia ły  pow iatow e w trzechletn im  o- 
k resie  urzędow ania nie ła tw o m ogły  w ykonać czyn ­
n ości, k tóre system atycznej, c ią g łe j, d łu go  trw a ją ­
ce j pracy w ym agają —  to pewna, i pod tym w zg lę ­
dem  nowa ustaw a niew ątpliw ie znaczne w prow adza 
u lepszen ie . A le  też  rów nie n iew ątpliw ie słabą je j 
stroną jest, iż  w razie niepom yślnego w yniku w y ­
borów , utrudnia ona naprawę z łe g o " .

Zdanie zupełnie słuszne, ale temu już usta­
wa zaradzić nie może. Ludzie żyją po lat 80 i 
w ięce j; czyżbyśmy jednak, dla tego, że rodzą się 
zbrodniarze i mogą przez tak długi szereg lat 
wykonywać swą czynność karygodną, uchwnlili, 
gdyby to oczywiście zależało od nas, aby życie 
ludzkie sięgało tylko do lat dwudziestu lub trzy­
dziestu? Starajmy się o to ,  aby jak najmniej było 
niedołężnych rad powiatowych. Jeżeli przy po­
przedniej ustawie, wadliwej, bo naznaczającej za 
krótką kadencję, mogły dwie Rady, rudeńska i 
dąbrowska, funkcjonować z korzyścią dla kraju; 
to dlaczegożby przy nowej, otwierającej dłuższy 
okres czasu do pracy, nie mogły pójść w te tro­
py inne Rady? Należy tylko wybierać odpowie­
dnich ludzi, nie „dygnitarzy", jak powiada słu­
sznie Reforma, ale p r a c o w n i k ó w .

„W szy stk o  tu za leży  od ludzi —  pisze o n a  
In stytu cie  bez w ładzy  w yk on aw czej, bez m ożności 
utrzym yw ania w ielk ich  biur i opłacania wielu sił 
fa ch ow ych  —  sto ją  w yłączn ie  dobrą w olą, praćą, 
rozum em  tych , co w ich  skład w chodzą. G dzie  się 
zn a la zło  trzech , czasem  dw óch ty lko ludzi, k tórzy  
m og li i chcieli czas sw ój ofiarnie dla spraw  tych 
pośw ięcić ■—  tam  rezu ltaty  by ły  bardzo dobre. 
O d z ie  wyDrano dygn itarzy, ale nie pracow n ików —  
tam m usiał pow stać taki stan rzeczy , k tóry  daje 
pow ód do tw ierdzeń , że R ady  pow iatow e nic nie 
zrob iły . A  czyż nie ma takich  ludzi w każdym  p o ­
w ie c ie ?  C zy  przeto nie m ógłby każdy  pow iat z c za ­
sem dorów nać tym , które dziś za w zór służą ? 
Nam się zda je, że  w szędzie się ludzie tacy  znajdą, 
ty lk o  trzeb a  um ieć i ch cieć  ich  w yszukać, trzeba 
ich  w ybierać, w szelk ie uboczne w zględy  na bok 
odk ładajęc, t ize b a  p iz y  w yborach  zapom inać o są­
siedztw ie, k o lig ac ji, p rzy jaźn i, trzeba  raz pozbyć 
się tego śm iesznego fr a z e s u : nie m ożna panu X . 
rob ić  te j p rzyk rości, że się go  nie w y b ie rz e ! —  
a le  w ybierać takich, k tórzy  w ażnem u zadaniu  R a d  
pow iatow ych  sprostać potrafią i ze ch cą " .

W  Nr. 8 naszego pisma zanotowaliśmy w 
„Głosach prasy" zarzuty, jakie Dzicn. Rolsk. 
zrobił Czasowi w sprawie przywileju kolei półno­
cnej. Dzisiaj na te zarzuty Czas odpowiada i 
wykazuje, że zarzuty te były nie uzasadnione, a 
rozumowania Dziennika —  mylne. Przedewszyst- 
kiem, zacytowawszy odnośne ustępy z koncesji, 
udowadnia Czas, że najzupełniej mylą się ci, 
którzy mniemają, że według niej tor kolejowy, to 
jes t  grunt, nasypy, szyny, progi etc. przechodzą 
po 50 latach na własność państwa, a tylko bu­
dynki i park wagonowy zostaje własnością to­
warzystwa. Następnie zbija cyfrowo argumenta­
cję jDziennika i wykazuje, że ona jest błędną i 
nielogiczną. I tak np. Dziennik proponuje, aby 
rząd dał Towarzystwu kolei północnej za cały 
je j  materjał sumę 112 miljonów. Na te 112 mil. 
zaleca Dziennik wydać obligacje 5 proc. i opła­
cać od nich rocznie 6 miljonów, a tym sposobem, 
powiada, rząd będzie miał 12 miljonów rocznie 
czystego zysku. Jakim sposobem to się stanie, 
Dziennik nie udowadnia; Czas zaś twierdzi, że 
cała ta jego arytmetyka jest utopijną i oto jak 
rozumuje;

„K o le j północna przynosiła  w p rzeciąg a  k ilku ­
nastu la t ostatnich  14 procent od kapitału  a k cy j­
nego 78 ,2 3 6 ,8 4 2  z łr ., co  w ynosi roczn ie  10 ,9 5 3 ,1 5 2  
z łr ., czy li w ok rągłej liczb ie  11 m iljonów . Z a  pod­
staw ę do ob liczan ia  rentow ności k o le i ty lko taKie 
p rzeciętn e sumy przyjm ow ać można, innych sum 
dow olnych staw iać się nie godzi. Z e b ia ć  w ięc 11 
m iljonów, za p ła c ić  z tego 6 m iljonów  i zatrzym ać 
je szcze  12 m iljonów , je s t  już sztuką, przechodzącą
0 w iele znane hum orystyczne zadanie nalania z p ró­
żnej butelki. A le  co się w takim razie  stanie z na­
szyta g łów nym  postulatem , n ieodzow nym  dla dobra 
kraju. P rzeciętn y  zysk  11 m iljonów  osiągała  kolej 
północna tylko przez zdzierstw o, którego rząd do­
pu szczać się nie m oże. C zy  rząd ma zatrzym ać w y ­
sokie ta ry fy  i zaw ierać szkodliw e dla kraju kar­
tele? W yra ch ow a ł D ziennik , ile to uczyni, je ś li się 
teg o  z rzecze?  Nam się zda je , że w takim razie 
czysty  zysk kolei północnej spadnie do poziom u 
przeciętn ego zysku innych lepszych  kolei austrja- 
ckich ; k tórego  przeciętna suma nie p rzech odzi 5 do 
6 procent, zam iast dotychczasow ych  14, a w tenczas 
by łby  deficyt w kasie, nawet po spełnieniu propo­
zy c ji Dziennika co do nabycia kolei za dowolną 
sumę.

Dziennik ogarn ia ła  w praw dzie pew na w ątp li­
w ość w te j m ierze, ale poradził sobie w sposób 
bardzo łatw y, S ięgnął po form ułkę teoretyczn ą , m o­
gącą m ieć zastosow anie w kra jach  w ielkiego ruchu 
przem ysłow ego, ale nie u nas. Ze  zn iżeniem  ta ry f 
w zm oże się, je g o  zdaniem , ruch przew ozow y, który 
w szystko w ynagrodzi. A  czy  w obec kolei, obsłn - 
gn jące j p -zedew szystk iem  kraj przew ażnie rolniezy, 
są w arunki tak iego ożyw ienia  ruchu? Co do nas np. 
polega ono poprostu  na przypuszczeniu , że G alicja , 
je ś li taryfy  będą n iższe, w y w i e z i e  w i ę c e j  
z b o ż a ,  n i ż  p r o d u k o w a ć  m o ż e " .

To też Czas zaleca słusznie, abyśmy do roz­
bioru tej tak ważnej sprawy, nie przystępowali 
z taką lekkomyślnością i nie wojowali frazesami, 
które mogą fałszywie nastroić opinję publiczną. 
Kolej Półno;na znajduje się zdaniem jego dzisiaj 
w tej szczęśliwej sytuacji, że może dyktować rzą­
dowi warunki. Ma bowiem monopol. Jeżeli on 
nie przedłuży jej koncesji, ruch między Wiedniem 
a Krakowem przerwany zostanie, a do tego rząd 
oczywiście dopuścić nie może. Owoż Czas pra­
gnie, aby rząd przygotował się tak, iżby nie ko­
lej, ale on był paneir. sytuacji.

„N astąp ić  to zaś m oże —  są słow a Czasu j e ­
dynie przez w ykończenie i nzupełnienie sieci, kon ­
kuru jącej z koleją północną. J e ż e li w chw ili usta­
nia przyw ileju  k ole ji północnej będzie się już m o­
żna dostać z W iednia  w dogodny sposób przez 
P resburg, Waagthalbahn, i odnogi k ole ji trans, w 
jedną stronę na O św ięcim  do Szląska pruskiego, a 
w drugą na K rak ów  do k ole ji K arola  Ludw ika; 
je ś li  z K rakow a przez B ielsk -R oraerstadt i Schoen- 
berg, będzie się można w G rnlicli zetknąć z koleją 
półn ocno-w schodn ią , aby je j  torem  dostać się do 
P rag i, a równie dogodne kom unikacje zapewnione 
zostaną dla wymian tow arow ych  m iędzy W iedniem  
a C zecham i, to T ow arzystw o kolei północnej czuć 
się będzie pozbaw ionem  m onopolistycznego sw ego 
stanow iska i m ożności w szelk iego oporu w rokow a­
niach o dalsze losy  kolei. Na takie praktyczne 
środki w arto zw racać w ięcej uwagi, niż na złudne 
obliczenia  i dow olne tłum aczenia w arunków  konce­
syjnych. K to  na osta in ich  opiera ca łe  sw e nadzieje, 
doznać m oże w ie lk iego  zaw odu i dążąc do rzeczy  
niepew nych, stracić  to , co zyskać można, k ładąc 
nacisk przedew szystkiem  na krajow e postn lata ."

Gazeta krakowska omawia dziś także sprawę 
przyszłych wyborów do Rad powiatowych, uważa 
ją bowiem w danej chwili za najważniejszą dla 
kraju. Żadna inna, powiada ona, ani pod wzglę­
dem społecznym, ani ekonomicznym, ani polity­
cznym, nie jest tak ważną w danej chwil,, jak są 
te wybory. Bo autonomja powiatowa jest dla nas 
w s z y s t k i e  m.

„J ed yn y  to organ  rozum nje słusznie Ga­
zeta Krakowska — ja k i mamy ca łk ow icie  w sw ej 
m ocy, jed yn y  organ, za  pom ocą k tórego m ożemy 
kon tro low ać kroki w ładzy  rządow ej i sami in for­
m ow ać się o istotnych  potrzebach  k ra jow ej ludno­
ści, lub doleg liw ościach  naszych  publicznych sto­
sunków —  nie mówim y w ca le  o bezpośredniej sfe­
rze działania  naszych  reprezen tacy j i organów  au­
tonom icznych . F aktem  je s t  w szakże, że  dziś rząd
1 jeg o  organa nie ty lko nie sta ją  na zaw adzie  w y­
konyw aniu tycb bezpośrednich  czynności, ale dla 
wieln w zględów  radeby naw et posiadać w spółdzia ­
łanie c ia ł autonom icznycn . M niejsza o to, z jak ich

w zględów  to  usposobienie pow stało i ja k  się w zg lę ­
dem niego k ra jow i dalej zach ow ać w ypada, lecz  to  
nie u lega w ątpliw ości, że usposobienie tak ie  stano­
wi dla nas kon stelacją  publiczną bardzo sp rzy ja ­
ją cą  i pom naża naszą w łasną odpow iedzia ln ość za  
p rzyszłość  k ra ju ."

Zaleca więc wziąć się do tych wyborów po­
ważnie, z calem przeświadczeniem o wielkości za­
dania. Zwraca się zaś głównie do naszych po­
słów sejmowych, bawiących na wsi i wzywa ich, 
aby dołożyli pracy nad stworzeniem takich Rad 
powiatowych na nowy 6 letni okres,, które były­
by godne tego nazwiska i dostarczyły Sejmowi 
zdrowego materjału do jego prac. Z tern żąda­
niem swojem zwraca się Gazeta do wszystkich 
posłów bez różnicy stronnictw i uważa, że wyboryr 
pokażą, która z politycznych grup sejmowych ma 
najwięcej łączności z krajem i jest realnym zadat­
kiem jego przyszłości.

T e l e g r y  „Kurjsra Lwowskiego".
(IM o c n e).

W iedeń 20 stycznia. Podczas rozmowy z ks. 
Alfredem Lichtensteinem, oświadczył mi tenże, 
że wcale nie podziela zapatrywań Lienbachera 
co do języka państwowego. „Lienbacher jest 
dzielnym i rozumnym mężem, ale nie pierwszy 
to raz jest innego ze mną zdania. Większość mi­
mo to nie rozbija się, gdyż często zdarzało się 
już, że Lienbacher z zapatrywaniami swojemi by­
wał osamotniony". O ile z wpływowych dzienni­
ków sty-yjskich wnosić można (książę trzymał 
właśnie w ręku Gratzer Yolksblatt) opinia w Sty- 
rji potępia nie tyłku Herbsta : Wurmbranda, ale 
zwraca się nawet przeciw biednemu Lienbache- 
rowi. Konserwatywni Niemcy nie życzą sobie u- 
staw, ktoremi inne narodowości czułyby się 
dotknięte.

Na moją uwagę, że zaniepokojenie wskutek 
wniosku Wurmbranda, daje się spostrzegać naj­
bardziej w Czechach, odpowiedział Lichtenstein, 
że w sprawie tej głównie też o Czechy chodzi. 
Rozdrażnienie Czechów jest usprawiedliwione zu­
pełnie doznane,mi długiemi sekaturami dawnemi. 
„Komu tak długo po nagniotkach deptano, ten 
musi być drażliwym" —  dodał śmiejąc się. W  koń­
cu pozwolił mi ogłosić, że  o n  i j e g o  s t r o n ­
n i c t w o  w tej  kwe s t j i  j e d n o m y ś l n i e  ze s ł o ­
w i a ń s k i m i  k l u b a m i  p r a w i c y  p o s t ę p o w a ć  
b ę d z i e " .

Podczas gdy Neue fr. Pr. przemawia we wstę­
pnym artykule przeciw wyłączeniu Galicji i Dal­
macji z pod ustawy o niemieckim języku pań­
stwowym, wykazuje Deutsche Wochenschrift Dr. 
Friedjunga w stałej rubryce p. t. Galizische F ra- 
gen, jak myśl o prawnopaństwowej odrębności G a­
licji coraz bardziej rozszerza się w kołach nie­
mieckich. Wczoraj równocześnie poruszył) tę myśl 
dwa zgromadzenia wiedeńskie wyborcze.

Giers stanął w ambasadzie rosyjskiej. Dziś 
był z wizytą u lir. Kalnokyego i na audjencji n 
cesarza. Wieczór był objad dworski na cześć ro­
syjskiego ministra, w którym wzięli udział: ks. 
Reuss, lir. Kalnoky i ks. Łobanow Jutro daje 
obiad Kalnoky. We wtorek przedpołudniem od ­
jeżdża Giers z powrotem do Petersburga.

Moskwa 20 stycznia. Katkow w długim arty­
kule w Moslc. Wiedm. wykazuje niesłychane nie­
porządki w komisji dla długów państwa. Dezor­
ganizacja społeczeństwa wypłynęła z dezorgani­
zacji władz.

Przegląd polityczny
Austro-W ęgry. O pobycie Giersa w Wiedniu 

piszemy na innem miejscu. Now. Wr. pisze z 
tego powodu, że „pożądanem jest ,  iżby wiedeń­
skie koła polityczne z tej nowej okazji utrwalenia 
nokoju nie oddawały się nadziei, że Rosja obo­
jętnie przypatrywać się będzie ewentualnym wy­
padkom w zachodniej części półwyspu Bałkań­
skiego i że Austro-Węgrom pozostawi wolną rękę. 
Gdyby Rosja zgadzała się na wszystko, co Austrja 
uczyni, mogłyby powstać zawikłama, któreby za­
groziły pokojowi europejskiemu"!?) Ks. Urusow 
poseł rosyjski w Bukareszcie przybył także do 
Wiednia dla widzenia się z p. Giersem. Z mini­
strem rosyjskim przybył także do Wiednia radca 
legacyjny rosyjski w Londynie ks. Kantakuzen.



6 KURJĘfi LWOWSKI.

W  parlamentarnych sferach przedlitawskich 
cisza, jak przed burzą. O podanych przez nas 
wczoraj wyrachowaniach Wien. allg. Ztg. tak się 
wyraża: „Obrachowanie tu wydaje się nam więcej 
jak hypotetycznem. My nie możemy więcej jak 
140 do 145 „pewnych11 głosów przeciwko wnio­
skowi Wurmbranda naliczyć, a i za te nie mo­
żemy zaręczyć. W  obec licznych chwiejnych gło­
sów w tej sprawie wszelkie obliczenia są bez­
płodne".

Wiedeński korespondent Politik donosi, że 
ze względu na konserwatystów niemieckich pro­
jektowany jest w sprawie wniosku Wurmbranda, 
jakiś wniosek pośredni, któryby odrzucająa pra­
wodawcze uznanie języka niemieckiego za pań­
stwowy, ułatwił jednak całej prawicy zgodne g ło ­
sowanie w tej materji. Tenże kerespondent równie 
jak i nasz wczorajszy telegram wiedeński zaprze­
cza stanowczo, jakoby wiceprezydent Izby posel­
skiej baron Goedel-Lanoy zamierzał stawić po­
dobny wniosek pośredniczący i głosować miał za 
wnioskiem Wurmbranda.

Z Pesztu brak dziś nowych wiadomości. Po­
łożenie Tiszy nie poprawia się bynajmniej, wątpią 
jednak, ażeby przed nowemi wyborami ustąp i Ł 
Tymczasem więc i trzecie już z kolei podanie" do 
dymisji, które Tisza zawiezie temi dniami cesa­
rzowi do Wiednia, nie zostanie przyjęte.

Sejm zagrzebski ukończył rozprawę generalną 
nad wnioskiem Wojnowicza. Rozprawa szczegó­
łowa toczyć się będzie z niemniejszem ożywie­
niem niż generalna.

Korespondent N. fr. Presse miał rozmowę z 
h i .  Greppi, nowym posłem włoskim w Peters­
burgu, który przejeżdżał temi dniami przez W ie - '  
deń. Ambasador stwierdził dobre stosunki, istnie­
jące między dworem włoskim i petersburskim.

Francja. Rada ministerjalna, odbyta pod prze­
wodnictwem Ferryego nie powzięła żadnych posta­
nowień w sprawie pogorszonego położenia ro­
botników.

Jako pendant do tych niepokojów robotni­
czych uważać można przedłożenie rządowe o no­
wej organizacji policji paryzkiej, które odejmuje 
paryzkiej radzie miejskiej i tę niewielką dozę 
władzy policyjnej, jaką dziś radykalna ta rada 
posiada... W  łonie zaś rady kierunek autono­
miczny, który służył ongi za podkład komuny 
1871 roku jest bardzo silny. Paryż więc i rząd 
centralny idą w kierunkach rozbieżnych.

Wedle jednobrzmiących doniesień dzienników 
franćuzkich i niemieckich dzień 17 bm. był wy­
znaczony dla uderzenia na Bakninh. Widocznie 
zwiady o załodze chińskiej w Bakninh nie mu­
szą być groźne, skoro Courbet nie waha się u- 
derzyć niewyczekawszy na nadejście posiłków, 
które właśnie są w arodze. Oprócz ostatniej wy­
syłki d. 10 b. m. w sile całego pułku piechoty, 
artylerji, trenu itp. posłano z Toulonu d. 17 300 
ludzi, żywność i amunicją.

Co do stosunku Chin do Francji pewien czło­
nek ambasady chińskiej miał oświadczyć, że Chiny 
nie wypowiedzą Francji wojny, bo i Francja bez 
wypowiedzenia wojny wkroczyła do Tonkinu, że 
trwają niezmiennie na stanowisku dawnem, wy- 
jaśnionem w memorjale z listopada r. 1883, wedle 
którego Tonkin należy pod zwierzchnictwo Chin. 
i że dlatego nie wycofa swojej załogi z Bakninhu 
i innych miejsc obwarowanych.

Hesja. Pet. Wied. donosi lakonicznie, że 
naczelnik korpusu gwardji hr. Piotr Szuwałow 
wyjechał nagle za granicę. Po co —  dziennik 
rosyjski nie wyjaśnia.

Dzienniki rosyjskie donoszą, że w minister­
stwie sprawiedliwości wypracowuje się obecnie 
projekt nowej ustawy o sposobie karania osób, 
które opuściły Rosję i wydaliły się za granicę 
samowolnie, bez pozwolenia odnośnych władz i bez 
właściwego paszportu. Ustawa ta będzie miała 
szczególne znaczenie dla Królestwa Polskiego i po­
granicznych gubernij. Po wprowadzeniu nowej 
ustawy sądowniczej w królestwie Polskiem, pozo­
stawiono do czasu prawomocnym istniejący tu od 
dawna porządek karania osób, udających się za 
granicę samowolnie, według którego, na podsta­
wie protokołu miejscowego zarządu gubernialnego, 
sąd okręgowy, sprawdziwszy fakt samowolnego 
wydalenia się za granicę, ogłaszał w urzędowych 
dziennikach listy gończe za osobami, które się 
tego występku dopuściły, po upływie zaś sześciu 
miesięcy wydawał wyrok, skazujący te osoby na 
pozbawienie praw i deportację na wieczne mie­

szkanie do Syberji, w razie ich powrotu i pojma­
nia w kraju. Sprawy podobne niemało obarczały 
sądy okręgowe gubernij pogranicznych, nonieważ 
każdy z nich miał takich spraw w przecięciu około 
500 rocznie. Owoż teraz ministerstwa sprawiedli­
wości projektuje zniesienie powyższej procedury, 
i ustanowienie natomiast tylko wysokiej kary 
pieniężnej za samowolne wydalenie się za granicę, 
a sprawy podobnego rodzaju będą odtąd podlegały 
jurysdykcji nie sądów okręgowych, lecz instytucji 
sędziów pokoje.

Do Germanii piszą z Petersburga: Od dawna 
nie krążyło tu z rąk do rąk tyle najrozmaitszych 
pism rewolucyjnych, drukowanych, litografowa- 
nych i hektografowanych, jak obecnie. Terrory­
styczne drukarnie wprawdzie stanęły na czas ja ­
kiś wobec obawy rewizji domowych, jakie policja 
obecnie z wielką energją prowadzi, jednak związki 
nowe tworzą się szybko. Tak naprzykład nowo 
zawiązane stowarzyszenie „młodzieży Narodnej 
woli“ ogłosiło swój program z którego wynika, 
iż młodzieńcy choć w przekonaniach liczą się do 
socjalno-rewolucyjnego stronnictwa, nie mogą 
z rozmaitych względów łączyć się z terrorystami 
lub Narodną Wolą. Członkowie tego związku nie 
zrywają ze światem, jak to czyn.ć muszą terrory­
ści, a w; czasie szerzenia propagandy wolno im 
działać na własną rękę. Jestto więc poprostu 
szkoła rewolucji, w której kształcą się ci, którzy 
bezpośrednio do walki z rządem rwać się nie 
mogą.

Hiszpan a. Na Kubie wybuchło znowu powsta­
nie pod wodzą generała Garcia, który wzywa bia­

łych  i kolorowych pod swoje sztandary.
Serbja. Sześciu emigrantów serbskich, a mia­

nowicie: Nikoła Pasicz, Adża Stanojewicz, Żika 
Milenkowicz, Djoka Łazarewicz, pop Łuka Djnro- 
wicz i Michajło Weselinowicz ogłosili w Zastawie 
wychodzącej w południowych Węgrzech ciekawe 
pismo, które uważać można z jednej strony za 
program serbskiej partji radykalnej, z drugiej za 
historję ostatecznego serbskiego powstania. Pro­
gram nie zawiera zbyt skrajnych żądań. Rady­
kalni domagają się prawdziwego konstytucjona­
lizmu przedewszystkiem. Usuwają się od wielkiej 
polityki i żądają utrzymania dobrych stosunków 
z sąsiedniemi państwami. Emigranci zwracają u- 
wagę na samowolne postępowanie króla Milana, 
który rządzi w kraju despotycznie. Stłumienie 
powstania porównywują emigranci z czynami Ne­
rona. Stwierdzają wreszcie, iż powstanie wywołane 
zostało wyłącznie wewnętrznemi stosunkami kraju 
i poprawę tychże miało na oku.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam z Wiednia, że sprawa prze­

niesienia zarządów kolejowych do kraju wcale 
juz nie będzie przedmiotem obrad na dzisiejszem 
posiedzeniu Koła polskiegu. Sprawa ta jest już 
rozstrzygniętą stanowczo na niekorzyść naszą. 
Przemożne wpływy wojskowe i sfer decydujących 
zaważyły na szali. Zrobiono z tego kwestję ar- 
mji i bezpieczeństwa Kraju na wypadek wojny. 
Natomiast, jak się dowiadujemy, przedłoży rząd 
taryfę kolejową dla galic. kolei państwowych u- 
względniającą przedewszystkiem potrzeby krajo­
wych producentów. To cała zdobycz Koła pol­
skiego. •

Z g i e ł d y .
W iedeń, 18 stycznia.

Przebieg dzisiejszej giełdy posłużyć może za 
doskonały argument dla teorji, która twierdzi, że 
na grę giełdową nietyle wpływają polityczne wy­
padki co finansowe.

Zrana rozeszła się wiadomość, że Chiny ob ­
stają przy swoim listopadowym memorjale i pra­
gną, aby Francja wykunała punktualnie wszystko 
to, co w nim one wypowiedziały. Z tego powo­
du zachwiały się kursa i miała już nastąpić 
baissa, kiedy w tem rozeszła się wiadomość, że 
rząd węgierski przystąpi rychło do operacji kon- 
wersyjnej. Zaledwie ta wiadomość obiegła sale,

a już się wypogodziły wszystkie twarze. Zaczęto- 
operować na wielką skalę i ku końcowi giełdy, 
zamknięto ją  haussą wszystkich walorów. Haussa 
ta pod wieczór wzrosła jeszcze bardziej, gdy z 
Berlina, Frankfurtu a nawet z Paryża nadeszły 
dobre kursa.

Na wiadomość, że p. marszałek Zyblikiewicz 
skłonił rząd do przyjścia z pomocą Bankowi wło­
ściańskiemu i że ta instytucja będzie powolnie 
likwidowała, zaczęły się dzisiaj' podnosić jego li­
sty i przekraczały już kurs 70 zł.

D y s p o z y c j a  o M a  do w a.
na W torek 22 stycznia 18S4.

Obiad droższy :

Z u p a  julicnne zaprawiona śmietaną z fptysiowemi 
gałeezkoun.

Z r a z y  a la Nelson
M a j o n e z  z kury. (Roztopię łyżkę niesolouego ma­

sła, wsypać p ó ł kwaterki delikatnej mąki, gdy się to za­
cznie gotować, wlać wolnym strumieniem kwaterkę dosko­
nale z 4 żółtkami ubitej stod k ię  śmietanki i filiżankę 
czystego rosołu. G d y n ię  to zagotuje zdjąć z ognia, pocze­
kać aż przestygnie, postawić na lodzie i bić miotełka do­
dając: octu, cukru, soli, pó ł kwaterki oliwy i ra  końcu 2 
łuty oczyszczonej żelatyny. Kurę się piecze albo gotuje 
jak na potrawko, wybiera się zręcznie kości, mięso kraje 
się i układa na półmisku, zalewa się majonesem i ubiera 
twardemi jajam i, rydzami, sałatą, kawiorem, korniszo­
nami).

K a l a f i o r y  z winnym sosem.
P i e c z e ń  sarnia z midszaną sałatą.
Z e f i r  pomarańczowy.
Se r y .

Obiad tańszy :

P o s ó ł  z francuskiemi kluseczkami.
K o t l e t y  (dwie części mięsa wołowego trzecia m ło­

dej wieprzowiny) z cytrynowym sosem.
N ó ż k i  cielęce garnirowane, polane sokiem.
M a k a r o n  włoski zalany śmietaną.

Teatr hr. Skaoka.
W  Poniedziałek d n ia -21. stycznia 1884.

STARZY KAWALEROWIE
komedja w 5ciu aktach W iktoryna Sardon, tłum G. 

Czernicki.
Osoby.

Pan de Mortimere 
Pan de Nantya .
Pan de Cliavenay 
Pan de Yeaucourtois 
Pan de Clavieres 
Pan de Froenes 
Du Burg 
Antonina .
Klementyna 
Rebeka 
Ludwika .
Nina . . . .
Jan .
Baptysta

. p. Żelazowski.
. p. W oleński.
. p. Ruszkowski.
. p. Fiszer.
. p. Lubicz 
. p. W alewski.
. p. Kasprowicz.

ona Staehowiezówna- 
. yiii W oleńska.
. pni German.
. pni Zapolska.
. pni W isłobodzka.
. p. Lenard.
. p. Mazowiecki.

Rzec-z dzieje sio:  akt Jszy na wsi —  następnie w Paryżu- 
u pp. de Bli:ivenay i Mortemere.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

S  a d e s t a n e .

Artykuły w dziale „N adesłane" nie pochodzą od Re 
i. nie bierze też ona na siebie żadnej SSi nie odpo
riu muebi /

dakcj., 
wiedzialności.

p ani Kornelia Thilsch , przedtem  w K utkorzu , 
w zyw aną je s t  na tej drodze do za p łacen ia  d łu g a  
pp. R . F . et C.

559 R.

Adwokat

Dr. E m i s l a w  Ś la d o w s k i
przeniósł swą kancelarię pod !, 6 ul. Halicka do 
domu Kapituły łacińskiej, wchód od ul. Wekslar- 

skiej 1. 7 II piętro. 11G&



KURJER LW OW SKI.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 1 czerwca 1883. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:

D o K R A K O W A - o godzinie 10 mili. 50 wieczorem pociąg pospie­
szn y , o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. \7 min. 9 popoł. 
pociąg mieszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny.

Do C Z E R N Iu W IE C : o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
.godzinie 13 minut 15 po południu i o godzinie 11 minut 10 w nocy p o ­
c ią g  mieszany.

Do P O D W O E O C ZY SK : z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
cospieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i o godz. 10 min. 30 wic- 
pzór pociąg mieszany.

Do PO D W O E O C ZY SK : z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie­
czó r  pociąg mieszany.

Do S T A N IS Ł A W O W A  na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mię- 
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa

Z  K R 4 K O W A : o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go- 
•dzinie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 minut 40 przed 
południem mieszany, o godz. 9 minut 54 wieczór pociąg lokalny.

Z  C Z E R N IO W IE C : o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o  godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. p on ą g  mieszany,

Z PO D W O E O C ZY SK : na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
ąpo południu pociąg mieszany.

Z  PO D W O E O C ZY SK : na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 
min. 16 po południu pociąg mieszany.

Ze S T A N IS Ł A W O W A : na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany.

SKŁAD WYROBÓW Z FABRYKI DOBR

JE. ALFREDA hr. POTOCKIEGO
we Lwowie, przy ul. Teatralniej I. 7.

(v is -a -v is  Katedry.)
poleca:

z fabryki Łańcuckiej:
L ik iery  w czterech gatunkach po et. 1"20, 1-10,1 zł. i 85 et. 
Rossolisy —  cała daszka po et. 80, półflaszki po et. 40. 
W ódki nieslodzone —  cała d. po ct. 60, półd. po et. 35. 
Śliw ow icę —  cała flaszka po ct. 70.
Spirytus czysty —  eała flaszka po et. 60. półfl. po et. 35. 
Rum —  flaszka litrowa po ct. 1 '50, półlitrowa po ct. 75. 
W ódki arom atyczne: kolońska, cediatto, portugal i lewan- 

dowa w butelkach i flakonach różnej obj ętośei po . 5"00, 
2-50," 80, 55 i 40.

Z fabryki Hlibowickiej
Rossolisy we flaszkach litrowych po ct. 90. (1-572)
Starkę „ „ „ „ „ 1 - 4 0 .
Rum „ „ „ „ „ MO-

we flaszkach półlitrow ych po ct. 60.

Z ogrodu Łańcuckiego
Jabłka , gruszki, kalw ile białe i czerwone, szparagi fo rso ­
wane, renety złote i szare, po et. 24 za kilogramm. W reszcie 
dostać można drob toczony.

(22) Teofila Zielińska
Już od kilku dni powróciła z Paryża i ma 

zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczośe, 
iż zaopatrzyła swój zakład „sztucznych kwiatów“ 
— w najświeższe garnitury do sukien  
balowych, jak również w liście i w najpię­
kniejsze kwiaty, egrety i wszelkie m aterjaly  
paryskie do upiększenia toalet damskich na kar­
nawał. Po cenach jak można najumiarkowańszych.

B I U R O  W Y W I A D O W C Z E

J. B IB K L E G O
we Lwowi“  Rynek Er. 2G. 

dostarcza

kucharki, pokojowy, panny słu­
żące, stróżów domowych i w 
ogóle wszelką potrzebną służbę 

do miasta i na prowincje.
(1057)*

])o  sprzedania
z wolni-j ręki

realność w Stanisławowie
przy ul. Zabłotowskicj, złożona z 3 do­
mów ninrowanycli, każdy po 6 pokoi 
z potrzfcbnemi zabudowaniami gospo- 
darskiemi i ogrocbJm przestrzeni 2 
morgów 700 sążni kwadr. Bliższą 
wiadomość*' ud/.ieli pan Franciszek 
K opern iekl, dyrektor kasy oszczę­
dności w Stanisławowie albo pan 
Zygmunt Medwetzki w towarzystwie 
wzajemnego kredytu we Lwowie ul. 
Halicka 1. 13. (44)

Nowo urządzony

Handel Herbaty
cMisto-rossyjsfcęj

Edaunda F. Risiia
w e L w o w ie ,  

plac Marjacki liczba 10, 
poleca zbioru majowego

pół k i lo :
C on go ................................Nr. 1 zł. 1'60
Souehong czarna . . „ 2 „ 2‘—
Souchong czarna zbiór

majowy . . . „ 3 „ 3 '—
K a y s o w ............................ „ 4 „ 4”—
Melange de Londres. „ 5 „ 4-—
P e e c o .................................. „ 6 „ 3‘—
Karawanowa . . . „ 7 „ 4-—

„ najprzed. „ 8 „ 6-—
Gunipow. perłowa . „ 9 „ 3”—

„ przed . . „ 10 „ 4 —

Herbata Souchong czarna zbiór 
majowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach i ołowiu opakowana),- 
ważąca bez opakowania 700 gramów 
czyli 1V4 funt wied. 3 złr. 75 ct. 
W ysiew ki herbaciane */„ kilo zł. 1'3U 

„ „ z  naj. herb. „ l -60
—  Zamówienia z prowincji wyseła 

się odwrotną pocztą. —  Opakowanie 
nie liczy się. (1391)

Ad r e s . R edukcja  „W ę d r o w c a "  W arszaw a , Żuraw ia  11.

Najtańsze pismo ilustrowane

W ę d r o w i e c
SSL P / s o f f i j  r o c m  5 zł.

Od 1 Stocznia 1884 roku, tygodnik „W ę- 
drowiec“ pod nową redakcją znafrznie powiększył 
format i objętość, nie zmieniając ceny. I I l u -  
s t r a c j e  pierwszorzędne krajowe i zagraniczne. 
Każdy numer formatu zwykłych pism illustrowa- 
nych in foljo na takim-że papierze, objętości pół­
tora arkuszy druku (str. 12).

Obok podróży i Etnogratji, Dział powie­
ściowy, Literacki i naukowy. Pomiędzy innemi 
pracami celniejszych autorów zostaną w pierwszym 
kwartale pomieszczone:

Dotychczas nieznane i  nic drukowane

O D CZYTY W  LOZANNIE
A D A M A  M I C K I E W I C Z A  

Pow ieść oryginalna T. T Jeża

„ W  O B R O N IE  GEN J A Z D A “
z ilustracjami artystycznemi malarza

S T A N I S Ł A W A  W I T K I E W I C Z A .

Dodatek książkowy dołącza się arkuszami 
do Nr. „"Wędrowca4* tym prenumeratorom, którzy 
złozyli prenumeratę osobną na Dodatek : r o c z n ie  
z ł. 1 5 0 ,  p ó ł r o c z n i e  7 5  ct., k ie a r ta ln ie  2 5  ct.

Prenumerata posłana b e z p o ś r e d n io  do 
redakcji „W ędrowca44 wraz z posyłką pocztową 
kosztuje w Galicji i Austrji: rocznie H z ł.,  pół­
rocznie 1  z ł., kwartalnie 2  z ł .  (26)

A d r e s :  R edakcja  „W ę d r o w c a "  W a rsza w a . Żuraw ia 11.

# 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 9 9

Karabinki z t a p e t a m i
lufy g ł a d k i e  do śrutu

w najlepszym stanie

jato bito najstosowniejsza dla straży lasowej i miejskiej
MT* sztuka po 4  zł. 5 0  ct-

poleca

główny m agazyn broni
i przyborow myśliwskich

iLFIEH IZ-IIIWSEIM f
w e  L w o w ie  O

C-7) ulica Karola Ludwika !. I. ^

iooooooooooooocoooooo#
Przez naHiIynniei xzvch lekarzy I pro­

fesorów  we L w o .  ie, Wiedniu, * rak - 
wie i Czeriiiowcacli, mianowicie przez 
W V  pnhomedyka Dr. Bipsindeckirgu,
profesora Dr. Jozefa Weigla, prymarjusza 
Dr Oska a Widiiianna. prymarjusza Dr. 
E. Sawickiego, prymarjusza Dr. Ziem­
bie kiego, dyrektora szpitalu w Wiedniu 
Dr. L u  i»sria , radcy dworu profesora Dr. 
B r a u n a ,  profesora Dr. Drascliego. profe- 
sR a Dr. Ś p n etba , dyrektora profesora Dr. 
E, Korczyńskiego, dyrektora profesora 
Dr I.. .Inkubowskiego. radcy Dr. W o la ­
na. .radi-y Dr Strzeleckiego, Dr. Stnek- 
loev«. Dr. Zalozieekiego. etc. etc. n*-j- 
poclilebiiieiezeini świadectwami za­
szczycone i polecone.

WINA LECZNICZE Karola M o t a ł a
jako to ; Wino hiszpańskie chinowe, chinowo-żelaziste, runibar- 

bdćowe, pepsynowe i peptonowe,  oraz
Napoje dla rekonwalescentów i chorych

przez tych samych lekarzy jak najmocniej pole -one :

Koniak, Malaga, Tokaj i Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów
> piwnic KAROLA M1KOLASCHA

znajdują się w głównych składach : 
we Lwowie w aptece „pod Gwiazdą11 Piotra Mikolasona, we Wiedniu u W il­

helma Maage a, Heumarkt 3, w Krakowi' w aptece W go Fortuna a G-mlewskiego, 
wCaerniowoaoh w aptece F. Krzyżanowskiego.

Mniejsze składy ińrłłmują wszystkie apte­
ki r e n o m o w a n e  A u s t r o - W ę g i e r  i wiel i
mati-rjilisrów w  W I - iIi i m i : uwagę iadnalc 
zwra ać należy in  ti me : . ł l i k o l a s c b ,  po 
kilka razy tak na etykiecie flaszek.jako też na 
kapsli i ;v dodanej tio każdej flaszki broszur­
ce i na szklaneczce dnł ezonej iimioszczoaą, 
Ceny: f la szka '|4 i i trew a ttóregoko lw iek  wi­

na lec-nifczesro I złr 50 et , sou  s u  Izł. 
8<) et., Malagi 1 zł. 20 et. Tokaju  2 zł. 50  ct. 
W i n .  b is ip  d lt  rekonwalesentóis 1 zł. 

Przy p osy ł ia ch  liazy się za o p a K O W a n le :  
2oeh flaszek '5, 3eh 25. 4ch 30, 6  -.i u 40, 
8miu 4% Oeiu 50, l i m  60 et. za skrzyn­
kę wraz z stemplem poezt,

K e r o l  H i k o t a s c h
lu !6 PIOTR MlKOBASCH we Lwowit.



8 KURJER LW OW SKI.

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
informacyj dostarcza bezpłatnie Administracja 

ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
się i wydają za okazaniem biletu inseratowego. 

Na zadanie Inseraty układa Administracja.

p o k o je  z kuchnią i t. d. na 3 
Q j  piętrze do wynajęcia. U lica So­
bieskiego 1. 5. - - Bliższa wiadomość 

' • ' (63)D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e ,

Grumownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją  Jęczy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat m łodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznyeh i skórnyeh, pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer. Jan 
Kurpiel przy Uliey W ałow ej 1. 3. 
Ordynuje od godziny p ó łd o ld , do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zam iejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

*Y* udwiiia Miączyńska udziela 
, 1 *1 naukę tańców tak w domach 
prywatnych jakoteż we własnem 
mieszkaniu, rynek 1. 4, I. piętro,

(8(35

K u p n o  i s p r z e j U ź ,
TGTortepian Rauseha na 7 oktaw 
Jtj w bardzo dobrym stanie, krótki, 
elegancki; —  i drugi Prombergera 
dla początkowej nauki są do sprze­
dania uM oosa stroiciela —  ulica H a­
licka 1. 40. (67)

By ły  uczeń uniwersytetu Iwo 
w sk ieg o  i w iedeńskiego  :

najlepszem i świadectwami i rekomen 
dacjami przygotowuje do wszystkich 
egzaminów uczniów szkół średnich 
Adresować uprasza się: K. L . 37 
we Lwowie poste restante. (75)

Sznurów ki franenzkie najle­
pszego kroju po złr. 2'80, 4\30, 

5'50 i 6, poleca handel płócien 
bielizny Jana Riedla we Lwowie plac 
Marjaeki 1. 6. (1557)

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a .
Praktykant do lasu i uprawy 

chmielu znajdzie umieszczenie od 
1 Lutego b. r. W ym aga się ukończo­
nego niższego gimnazium lub realną. 
Za  praktykę wraz ze stołem 200 złr. 
rocznie. Bliższą wiadomość udziela 
zarząd dóbr Opłucko poczta Lopatyn.

(69)

Cz łow iek  podeszły wiekiem, zna­
ny z uczciwości, w łaściciel re­

a lności, mogący udzielić cwikcją do 
wysokości kilku tysięcy aby ir;.eć 
zajęcie, przyjmie posadę jako wła­
ścicie l realności, odbiorca pieniędzy 
w większym handlu lub zakładzie 
przemysłowym, magazynier, kasjer, 
dozorca robót i t. p. za miernem wy­
nagrodzeniem. Łaskawe oferty pod 
adresem S. L . Nr. 15 Adininistra 
cja „Kurjera Lwowskiego". (83)

D oniesienia o wolnyh posadnh 
lub zatrudnieniu, w yjąw szy bez 
płatnych praktykantów , wproś od 
pracodawcy i abonenta, przyjm uje 
adm iuistr. „K u rjem  Lw ow skiego" 
do 4 w ierszy zndełnie bezpłatnie 
jednakow oż nie nad dwa tygodnie. 
P rosi tyłku u natychmiastowe do 
niesienie, je ś li m iejsce zajęte.

c y  z a j ę c i a .
Panna umiejąca fryzować, która 

sługiwała w znacznych domach 
obywatelskich, poszukuje odpowie­
dniego obowiązku. Bliższa wiadomość 
u M arji W iśniewskiej ul. św. M ikołaja 
N i. 17 we Lwowie. (64)

Kutynowany i praktyczny g o s p o ­
darz, w wieku 38 lat, we wszy­

stkich gałęziach ekonomiji jak naj­
lepiej obznajomiony —  poszukuje po­
sady samodzielnego rządey ekono­
micznego. Bliższą wiadomość udzieli 
„Ekonom ista Brody poste restante,,.

(70)

Osoba w średnim wieku poszuku­
je  zaraz posady na wsi lub w 

mieście, do wychowania i pielęgno­
wania m ałych dzi»ci —  lub zastąpie­
nia tymże matki. 31tższa wiadomość 
w Adm inistracji Kurjera Lwowskiego 
pod lit. L. (82)

Do sprzedan ia : „M ayera, Kon 
versations Leesieon, 3 wydanie 

lipskie 1874— 78, 16 tomów, dawna 
cena zł. 96 za 50 ztr. —  Brehma 
Thierleben, wielkie wydanie lipskie 
1876— 78, 10 tom ów , dawna eena 
przeszło 80 złr. za 40 ztr. —  Oba 
dzieła są ozdobnie oprawne i choć 
używane, w zupełnie dobrym stanie. 
Bliższa wiadomość w Adm inistracji 
„K urjera". (85)

Siedmiu - oktawowe Fortepiany 
z fabryk najlepszych są do na­

bycia lub wypożyczenia w rynku 1. 12 
na pierwszem piętrze drzwi na prawo. 
Także Pianino jest tamże do sprze­
dania. Obejrzeć można do godziny 3 
popołudniu. (62)

Suknie je d w a b n e  w ieezork o -
w e  (biała atłasowa i lilas faille) 

prawie nieużywane, za mierną eene 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Adm inistracji Kurjera Lwowskiego 
pod lit. J. M. (81)

Pńłszoi-kt e leganckie  na parę 
koni, zupełnie nowe, wiedeńskie, 

są z wolnej ręki do sprzedania pod 
1. 13, ul Jagielońska, I piętro na 
lewo. (79)

Bilard z fabryki Leiferta z wszl- 
kicm i przyborami, jest pod wa­

runkami korzystnemi do sprzedania. 
Jan Andraszek, ul. Akademicka 1. 16.

(70)

na 1 piętrze.

tTj p o k o je  z dwoma wyohodami i 
2J  kuchnia, 1 pokój dla wolnych 
osób są pod L . 1 ul. Sakramentek 
w parterze od 1 Lutego do najęcia

(61)

4 p o k o je  z kuchnią, piwnicą, stry­
chem na dole zaraz do wynajęcia 

ul. Brygic-ka i. 3. Bliższą wiadomość 
udziela dozorca kamienicy. (78)

4 p o k o je  z kuchnią i przynależ- 
liośeianii zaraz do wynajęcia przy 

ul. Krasickich 1. 8 w parterze. —  
Na żądanie lokatorow mogą być pó­
źniej dalsze 2 pokoje dodane należące 
do tego pomieszkanie. —  Bliższa wia­
domość u w łaściciela. (55)

o je  frontowe, kuchnia z n . 
na 1. piętrze —  zaraz do na­

jęcia  —  U lica Piekarska 1. 37. —  
W iadum ość u dozorcy domu (21)

4 fron tow e  p o k o je  (położone 
na południe) kuchnia i przynale- 

żytości są zaraz do najęcia. Ulica 
W ałow a I. 29. " (74)

S pokoi z kuehnią uł I piętrze 
do wynajęcia ulica Trybunalska 

1. 6. Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany Kazimierza Lew ickiego.

(84.)

p ok o i  z kuchnią i piwnicą, stry- 
{■J clieni do wynajęcia zaraz albo 
od 1 Marca. U lica Krasickich nr. 9 
II  piątro. Bliższą wiadomość udziela 
dozorca kam ienicy. (77)

Sklepik przy ul. Sykstuskiejnr. 43 
je jt  do wynajęeia^może być także 

wynajęty na warstat stolarski lub inny 
cel. — Bliższa wiadomość ul Ko­
ściuszki 1 .6II piętro u w łaścicielki.(48)

;a i

1 pokój '  frontowy z meblami lub 
bez, zaraz do najęcia ulica GIL 

niańska 1. 3. Bliższa wiadomość u 
w łaścicielki (49)

Po k ó j  w s p ó ln y  przy uliey L.y 
czakowskiej J. 23 jest do wyna­

jęcia. Tamże para Cliarcikó\i do 
sprzedania. W iadom ość bliższa: Adres 
powyższy, pierwsze drzwi na prawo.

(33)

1 p o k ó j  fron tow y  pod 1. 12, ul.
Teatralna 2 piętro. (27;

2 p o k o je ,  przedpokój, z meblami 
dla przybyłych ze wsi zaraz do 

najęeirt, przy ul. piekarskiej nr. 6.
/ t ó 6 )

2p o k o je  schludne, jasne i suche 
z meblami przy ul. Kopernika 5 

są od 10 Stycznia do najęcia. Forte­
pian może być dodany. (31)

2 p o k o je  i kuchnia. 2 p o k o je  
kaw alerskie  umeblowane lub 

nie, sklep, składy na towary,
zaraz do wynajęeia w realnościach 
Emila Breuera, ul. Kazimierzowska 
1. 37 (wchód również z ulicy Bry- 
gicldej między 1. 1 i 3 w sprzedłu- 
żonin ulicy Jagielońskicj.) Bliższej 
wiadomości udzieli bióro w łaściciela 
w tejże realności. (+1)

2 i 3 p o k o je  z przedpokojem i 
przynależytościaini przy ul. Kra­

szewskiego róg ul. KlejnowskieJ i. 4 
—  zaraz do wynajęcia. (45)

XT) lub 5 p ok o i  zprzynależytościami 
U J w domu pod 1. 4 ulica Kopernika 
od 1 Lutego do w ynajęcia* (57)

Ogłoszenia w olnych pomieszkali 
umieszcza admin. K urjera L w o- 
w skiego“  tak długo dopóki nie 
zostaną w ynajęte, jednakow oż nie 
nad 2 tygodnie za jednorazow ą 
opłatą 50 ct. przy mniejszych 1 zł. 
przy w iększych pomieszkaniach. 
P rosi się" ty lko o natychmiastowe 
doniesienie, jeże li pomieszkanie 
wynajęto.

Ktoby miał do pozbycia komplet 
tygodnika francuskiego ),Ł ’' i l l u ­
s t r a  ti o u f r a n c - a i s e "  z r. 1882 i 
1883; zechce łaskawie zostawić swój 
adres lub uwiadomienie w A dm ini­
stracji „K urjera Lw ow .“

Phryne!!!
List czekać dziś Panią będzie na 

poczcie, na który raczysz mi Pani 
łaskawie odpisać. Waruś.

Osoby, które nadesłały nam p ry ­
watną korespondencję, a ona nie 
by ła , z pow odów  od Adm inistra­
c ji  niezależnych umieszczaną, ra ­
czą odebrać złożoną nalezytość 
inseracyjną.

t D p o k o je  na i piątrze, wraz ze 
fO strychem  i komórką, zaraz dc. wy­
najęcia przy ul. Łyczakowskiej 1. 23. 
B liższa wiadomość na dole. (34)

W  księgarni

SETFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
w M  L w o i r i e

nabyć można nową poivieś£
pod tytułem:

l u u i n  a iiEUiufi
przez

Marję Grochowalską

Cena 85 centów. (1479)

=Jr=Jr-

Pudr książęcy
b i a ł y  r  ó  ż  o  w  y  i  ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem 1’50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze 1‘20 ct., 
z łabędzikiem U60 ct.

WOJDA E l J  O LEJOW A.
Usuwa z twarzy przyszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrudmezo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. __

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk- i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa pieg: i żułto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct,

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w F ilji przy ul. H alickiej róg 
wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

C U I I O I  ł  S H T T l f f l M
w e  L w o w ie , 

przy i i i .  i i r o d e c k i e j  1.  2 2

polecają  na zb liża ją cy  się sezon

z a s i e w ó w  w i o s e n n y c h
swój obficie zaopatrzon y sklafi 

w pługi, brony, extyrpatory, w alce , siewniki 
rzędow e, siewniki szerokorzutne znane z do- 
SKOnałego wykończenia i znakomitej konstrukcji.

Ceny S a c k a  o r y y i n a l n y c h ,  u n i w e r ­
s a l n y c h ,  s t a l o w y c h  p ł u y ó i c  i  s i e w n i k ó w  
z n a c z n ie  z n iż o n e  !  (o4)

Ulustrowane cenniki gratis i franko.

s

W ydawca i w łaścieiel: W ojciech  Manieeki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludwik M asłowski.
Drukarnia „K urjeia  Lw ow ." (F. II. Richtera) pod zarządem .T. M ittiga .


